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Listy należy frankować. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty 


Kompromitacja 
i szczerość. 


Słowa te, zawarte w tytule, należy 
Połączyć, przystępując do charaktery- 
Styki wystąpienia paryskiego dra 
Śchachta. Dr. Schacht, stawiając nie- 
Jako półoficjalnie, jest bowiem miano- 
Wanym przez rząd niemiecki rzeczo- 
znawcą na konferencję w sprawie 
Odszkodowań, kwestję rewizji wschod- 


1 . . . 
Mei granic niemieckich, wygadał 
> z :zemś, co nurtuje w nie- 
tórych kołach niemieckich, na- 


Wet wysoko postawionych, lecz co 
Udzie bardziej od niego pod względem 
Politycznym rozważni, woleli odłożyć 
o bardziej stosownego momentu. Dr. 
chacht więc był szczery, a w szcze- 
Ł0ŚCI tej okazał się wysoce niezręcznym. 

Przekonał się o tem natychmiast i 
to na własnej skórze. Dr. Schacht jest 


naturą energiczną i ekspansywną i nie | 


czy się z przegródkami i formułami 
Partyjnemi 1 ideologicznemi, o ile cho- 
ZI © zadowolenie żądzy władzy. Po- 
Czątki wielkiej swojej karjery za- 
Wdzięcza demokratom niemieckim. 
mocniwszy się jednak na swojem sta- 
üowisku, za przykładem wielu innych 
Wybitnych Niemców, że przytoczymy 
nazwiska generałów  Seckta i Rein- 
fardta, przesunął się zdecydowanie na 
Prawo i zapewnił sobie poparcie sfer 
Nacjonalistycznych. Demokraci dziś 
Mie darzą go już sympatją. Niestety, 
JEst już za późno. 
Dr. Schacht, dalej, jako typowy 
achmann' niemiecki nie jest psy- 
Ologiem, nie ma zmysłu, ani taktu 
Politycznego. Odznacza się, brutalnoś- 
pó tylu wrogów zjednała ce- 
e im Niemcom, a której następ- 
; = ich, Republika niemiecka, nie 
"si dotąd oduczyć niektórych 
Oich przedstawicieli. 
Oddźwięk wystąpienia dra Schach- 
ć 4 jak najfatalniejszy. Prasa fran- 
„ya wszystkich odcieni, z wyjątkiem 
b pić, organu p. Caillaux, potę- 
ZA Jak najostrzej ofensywę delegata 
p eckiego, jako niebezpieczną dla 
| pokoju. Anglja, podzielając 
A punkt widzenia, zastrzega się prze- 
N poruszaniu nieaktualnej zupełnie 
„AŻ mandatów kolonjalnych. Głosy 
= Sy innych państw brzmią analogi- 
me. Prasa amerykańska niepokoi się 
Przyszłość pokoju europejskiego. 
N związku z tem, oficjalne sfery 
a, E rozpoczęły odwrót, narazie 
Zeol W rozmiarach szczupłych 1 
> d niewystarczających. Tłumaczą, 
e Schacht nie miał na myśli re- 
m eai wschodnich, lecz jedynie 
pna komunikacyjne i handlowe. 
zoi p ek lewicowa przyznaje, 
> Schacht wyraził się niezręcznie, 
„AR jednak, że jest on tylko rzeczo- 
Posel m nie delegatem politycznym. 
A: 'emokratyczny Georg Bern- 
dk redaktor naczelny »Vossische 
SE. RB, ubolewa, że misje o charak- 
Bóliycy, jc szystkiem politycznym, 
<A oe się odpowiedzialności, 
e.” achowcom, nieznającym 
dnak e terenu. Z wyjątkiem je- 
fistów cznej grupy szczerych pacy- 
kroku po kich, _ nikt wpływowy 
Ści dla da chachta i jego szkodliwo- 
Potęp;ł Prawy pokoju wyraźnie nie 
r Trzeba zwrócić na to uwagę, że po 


Je . Ę s 
SB po zawarciu pokoju, mia- 


Olbrzymi cyklon nad Japonją. 


Wielka ilość zabitych i rannych. — Straty materjalne. 


Londyn, 22 kwietnia. (PAT). Reu- 
ter donosi z Tokio, że w dniu wczo- 
rajszym przeszedł nad Japonją szalonej 
siły huragan, który spowodował śmierć 
wielu osób i znaczne straty materjal- 
ne. Jak zdołano dotychczas ustalić, 
z powodu cyklonu zatonęło wiele 
statków rybackich i innych. Najwięcej 
ucierpiało wybrzeże północno - zacho- 
dnie, szczególnie okolice Niigata, gdzie 
znaleziono 8 osób zabitych i 76 ran- 


nych. W miejscowości tej wicher zbu- 
rzył rr domów i 3.000 budynków po- 
ważnie uszkodził. W czasie burzy za- 
ginęły dwa hydroplany marynarki ja- 
pońskiej. Szczątki ich znaleziono w 
pobliżu wybrzeży Korei. Wraz z apa- 
ratami zginęło 4 lotników. Fale wzbu- 
rzonego morza zmiotły z pokładu jed- 
nego z torpedowców trzech maryna- 
rzy, których ciała woda wyrzuciła na- 
stępnie na brzeg. 


ZEE, o = 


Minister Zaleski o memorjale Śchachta. 


Warszawa, 22 kwietnia. (P. A. T.). 
W związku z oddźwiękiem, jaki w o- 
pinji publicznej całego świata wywołał 
memorjał niemieckiego delegata repa- 
racyjnego dr. Schachta, przedstawiciel 
P. A. T. zwrócił się do Ministra Spr. 
Zagran. Zaleskiego z prośbą o opinię 
w tej sprawie. Minister Zaleski oświad- 
czył co następuje: 

»Memorjał p. Schachta znany mi 
jest dotąd z nieobowiązujących stresz- 
czeń prasowych. Jeżeliby chodziło je- 
dynie o przeciwstawienie się z punktu 
widzenia interesów politycznych pol- 
skich agresywnym projektom, zawar- 
tym — według prasy — w tym me- 
motjale, to rzecz oczywista, prze- 
szedłbyni najspokojniej nad nimi do 
porządku dziennego, jako pozbawio- 
aym jakichkolwiek elementów real- 
nych. Nie ma bowiem dziś takiego 
rządu, któryby poważnie rozważać 
chciał sprawę rewizji traktatu wersal- 


skiego. Każdy p-lirycznie uświadomio- 
ny zdaje sobie sprawę z tych konse- 
kwencji, któreby przez to zostały wy- 
wołane. 

Inny zupełnie czynnik wysuwa się 
tu na plan pierwszy ı budzi powszech- 
ne obawy na przyszłość. Jest nim duch 
i metoda działania w stosunkach mię- 
dzynarodowych, co zarysowało się z 
całą jaskrawością w samem postawieniu 
zagadnienia przez p. Schachta. Wystą- 
pienie to ujawniło tendencję przetargu 
najistotniejszych praw narodów za ce- 
nę finansowych koncesji. Kto myśli 
w ten sposób, ten powraca do tych 
form myślenia przedwojennego, które 
spowodowały właśnie najstraszniejszy 
kataklizm dziejowy, wojnę światową. 
Dlatego też wystąpienie niemieckiego 
delegata reparacyjnego spotkało się 
z tak samorzutnem i jednolitem potę- 
pieniem w opinji całego Świata«. 


Bank Gospodarstwa Krajowego otrzymał 
nowy kredyt zagraniczny. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 kwietnia. Bank Go- 
spodarstwa Krajowego uzyskał ostatnio 
na dogodnych warunkach kredyt ze 
źródeł zagranicznych w wysokości 50 
milj. zł. Kredyt ten został przeznaczo- 
ny na poparcie większych transakcyj 
w dziedzinie handlu zagranicznego. Z 
kredytów tych Bank Gosp. Kraj. u- 


możliwił zawarcie znacznej transakcji 
jednej z hut górnośląskich, która u- 
zyskała zamówienie sowieckie wartoś- 
ci 20 milj. zł. Pozostała suma będzie 
zużyta na szereg transakcyj eksporto- 
wych, które nie mogły być zrealizo- 
wane bez pomocy Banku Gosp. Kraj. 


—————CJE————— 


Zderzenie dwóch samochodów w Warszawie. 


Jedna osoba poniosła śmierć, 8 jest rannych. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 kwietnia. Wczoraj 
wieczorem w okolicy Belwederu na- 
stąpiło zderzenie samochodu prywat- 
nego z taksówką. 8 osób odniosło cię- 


żkie rany, zaś urzędnik Monopolu ty- 
toniowego Brzozowski został zabity 
na miejscu. 


potrąca kwestję rewizji granic. Opinje 
takie wypowiadali niejednokrotnie w 
Niemczech ludzie wpływowi, lecz ni- 
gdy jeszcze zwrot taki nie padł wyra- 
Źnie na terenie misji. przedsięhranej 
na arenie międzynarodowej. Wyraźne 
odgrodzenie się od słów dra Schachta 
przez rząd niemiecki. jest rzeczą Do- 
trzebną, tak ze wzgledu na sprawę po- 
koju, jak i na sytuację iniędzynarodo- 
wą, w której się Niemcy znajdują, a 
której kontury zarysowały się wyrazi- 
ście w reakcji prasy Światowej na nie- 
zręczne wystąpienie niemieckiego rze- 
CZOZNnawcy. 

Minister Zaleski, reagując natych- 
miast na zaczepkę dra Schachta, ujął 
sprawę bardzo trafnie i zręcznie i w 


Przez rząd niemiecki delegat | należytych ramach. Zwrócił uwagę na 


| 


nierealność rewizyjnych tendencji nie- 
mieckich, o ileby takie istniały, a rów- 
nocześnie podkreślił widoczne w wy- 
stąpieniu dra Schachta zmartwych- 
wstanie nieszczęsnych metod przed- 
wojennych, które dobro i wolę naro- 
du uważały za przedmiot finanso- 
wych targów. 

Wystąpienie Ministra Zaleskiego 
nacechowane jest spokojem i stanow- 
czością. Czynniki te decydują o sukce- 
się na terenie międzynarodowym, tem- 
bardziej, gdy ma się do czynienia z 
przeciwnikiem takim jak dr. Schacht, 
który spokoju nie wykazał, a jest 
zmuszony do odwrotu, pod naciskiem 
międzynarodowej reakcji na jego wy- 
stąpienie. 


e LJ 
Echa niedzielnego prze- 
r e e 
mówienia P. Prezydenta 
. e 
Rzeczypospolitej. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 23 kwietnia. W kołach 
politycznych zwracają uwagę na zna- 
imienne ustępy niedzielnego przemó- 
wienia P. Prezydenta Rzplitej, wygło- 
szonego na Zamku z okazji dekoro- 
wania zasłużonych kolejarzy i pocz- 
towców. Poza słowami, zwróconemi 
bezpośrednio do odznaczonych, mo- 
wa P. Prezydenta zawierała kilka alu- 
zji politycznych, związanych z ostat- 
nim okresem, aluzji, utrzymanych w 
ściśle konstytucyjnych ramach. P. Pre- 
zydent podkreślił kilkakrotnie swój 
stosunek do Marszałka Piłsudskiego, 
którego nazwał Wielkim Wodzem 
Narodu. W słowach tych widzą koła 
polityczne odpowiedź na  szerzone 
niedawno pogłoski o rzekomych roz- 
dźwiękach wśród miarodajnych czyn- 
ników państwowych. 
EKSPONATY KOLEJOWE NA 
P. K. W. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 23 kwietnia. Z polece- 
nia Ministra Komunikacji wyjechała 
wczoraj do Poznania specjalna Komi- 
sja z delegatami wszystkich dyrekcji, 
celem rozmieszczenia eksponatów ko- 
lejowych na Wystawie Poznańskiej. 
M. in. wystawione będą modele naj- 
większych mostów kolejowych w Pol- 
sce, wśród nich model mostu na Pru- 
cic koło Jaremcza. Ogółem Minister- 
stwo Komunikacji wystawia 300 eks- 
ponatów. 


STAN ZDROWIA RADCY ŁAZAR- 
SKIEGO. 

Budapeszt, 22 kwietnia. (P. A. T.). 
Badanie medyczne ustaliło, że radca 
poselstwa polskiego Łazarski, który 
w dniu wczorajszym uległ wypadkowi 
automobilowemu, ma w dwóch miej- 
scach pękniętą miednicę. Leczenie wy- 
magać będzie $ tygodni czasu. Życiu 
radcy Łazarskiego nie zagraża żadne 
niebezpieczeństwo. 


SZKODLIWE ALARMY. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 23 kwietnia. W zwią- 

zku z onegdajszemi wiadomościami 
pochodzącemi z łódzkich kół przemy- 
stowych o masowych redukcjach w 
przemyśle włókienniczym dowiaduje- 
my się, że wiadomości te są przesadzo- 
ne, a Sytuacja nie przedstawia się tak 
groźnie. Koła miarodajne sądzą, że po- 
wodem obecnego alarmu jest istnienie 
wśród przemysłowców tendencji do 
redukowania dni pracy bez głębszego 
namysłu i do malowania sytuacji w 
czarnych barwach. 


KOMUNIKACJA LOTNICZA 
ANGLJA—INDJE. 

Londyn, 22 kwietnia. (PAT). Przy- 
były z Indji drugi samolot pocztowo- 
osobowy, przywiózł do Londynu 16 
tys. listów i przesyłek pocztowych. 
Samolot odleciał z Karahi w niedzielę 
r4 b. m, w Croydon zaś wylądował 
wczoraj popołudniu. Samolot przy- 
wiózł największy, jak dotychczas tran- 
sport przesyłek pocztowych 7 miej- 
ccowości, odległej od Londynu prze- 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 24 kwietnia 1929. 


Czarne i czerwone upiory. 


(Kerespondencja własną „Gazety Lwowskiej“). 


Życie obecne Republiki niemiec- 
kiej przyrównać można da mieszczań- 
skiego pokoju, w którego ścianach 
rozgrywa się życie familijne, raz po- 
godne, to znów burzliwe chwilowo, 
toczące się po szynach codziennej 
pracy i przyzwyczajenia. Zapomina 
się, jakie są fundamenty tego miesz- 
kania i jakie niedawno jeszcze wzdłuż 
szyn codzienności ukazywały się 
przepaście. Bywają chwile mroczne i 
ciemne. w których drzwi mieszczań- 
skiego pokoju otwierają się i czerwo- 
ne i czarne upiory z przeszłości nic- 
dawnej, mimo, że zdaje się daleką, 
poczynają straszyć. 

Jest rzeczą ciekawą, że w okresie, 


który przywykło się nazywać rewo- 
lucją niemiecką, a który tak niepo- 
dovnym był do wszystkich innych 


rewolucji, dawnych, czy  współcze- 
snych, znacznie więcej wybitnych re- 
wolucjonistów, położyło głowy, gdy 
straty w obozie dawnego ładu i po- 
rządku były stosunkowo nieliczne. 
Jeśli cienie pomordowanych w tych 
czasach poczynają straszyć, to znacz- 
nie więcej jest upiorów czerwonych, 
niż czarnych. 

Obecnie w rozmaitych punktach 
państwa, moment krótkotrwały, a 
groźny przeszłości przypamina się. 
Wyszła korespondencja Gustawa Lan- 
dauera, który odegrał wybitną rolę 
w czasie krótkiego trwania czerwonej 
republiki w Bawarji. Przypomina się 
moment groźny ,a przecież chwilami 
groteskowy. Oto na czele rzwolucyj- 
nej republiki stanęło grono kawiarnia- 
nych literatów i dziennikarzy, ludzi 
związanych z łekkomyśnem, wesołem 
i beztroskiem życiem przedwojennego 
Monachjum. Kurt Eisner, dziennikarz 
socjalistyczny, który z powodu swego 
temperamentu mial ustawiczne zatar- 
gi z zarządem partji, zOstał prezyden- 
tem ministrów. 

U boku jego, z nim, to znów 
przeciw niemu, działali Landauer, 
Kurt Miihsam i szereg innych. Przy 
biurkach ministerjalnych zasiedli lu- 
dzie, którzy niemalże przed chwilą 
zastanawiali się przy stoliku kawiar- 
nianym, jak zapłacić za czarną kawę. 
Jest cechą wszystkich rewolucyj, że 
ludzie, posługując się normalnym, 
mieszczańskim terminem, »wykoleje- 
ni«, naraz znajdują się na szczycie. 
Taki imi »wykolejeńcamie byli prze- 
cież Danton, Marat i Kamil Des 
moul:ns, a w naszych oczach Lenin, 
Trocki : tylu innych. Bez praktyczne- 
go przygotowania odrazu zasiedli 
przed dziejowym  trybunałem, aby 
zdać najtrudniejszy egzamin, jaki 
tylko można sobie wyobrazić: egzamin 
z sztuki organizowania państwa i 
społeczeństwa na nowo i rządzenia 
niem. 

Dziś, gdy w książkach, pamiętni- 
kach i artykułach na nowo rozbrzmie- 
wają urwane gwałtownie polemiki 
i spory między krótkotrwałymi czer- 


wonymi władcami Bawarji, to musi 
się stwierdzić — że egzamin zdali 
gorzej od tamtych, wyżej wymienio- 


nych. I to jednak trzeba przytoczyć 
na ich obronę, że próbowali czerwo- 
ną barwą pomalować najczarniejszy, 


pod względem przekonań, „kraj nie- 
miecki. I to zależy zapisać na ich 
dobro, że w czasie największego na- 
silenia entuzjazmu wojennego szli 
przeciw prądowi, protestowali prze- 
ciw niemu. Skończyli tragicznie: Ei- 


snera zastrzelił młody hr. Arco, Lan- 
dauer został zamordowany przez 
wkraczające do Monachjum białe woj- 
ska Eon Mühsam i pocta Toller 
długie lata przesiedzieli w więzieniu- 
WBerlinie otwarła się znów czar- 
na karta mordu, dokonanego na 
przywódcach skrajnej lewicy, Karolu 
Liebknechcie i Róży Luksemburg. 
Oboje, bardzo do siebie niepodobni, 
byli ludźmi o bogatej i głębokiej 


Berlin, w kwietniu 1929. 


treści wewnętrznej. Karol Liebknecht 
intelekt może nie najsilniejszy, lecz 
mocny i prawy charakter, przeciw- 
stawiał się jedyny w parlamencie nic- 
mieckim wojnie i jej autorom. Listy, 
które pisał z więzienia do rodziny, 
są pełne wzruszającego, głębokiego i 
prostego uczucia. To samo można 
powiedzieć o ROB EM Róży 


Luksemburg, która w ciągu długich 
lat była jednym z wodzów lewego 
skrzydla socjalistycznego w Polsce, 
Rosji i Niemczech. Rogboigien 


| 


oficerowie pobili krwawo w hotelu 
luksusowym  »Eden« uwięzionych 
przywódców,  spartakistów, Różę 
Luksemburg wrzucili do kanału, Lieb- 
knechta zastrzelili w ciemnych ale- 
jach Tiergartenu. Winowajcy nie my- 


faj A + . NAS 
śleli przyznać się do czynu. Mimo, 
że na czele republiki stali socjaliści, 
siła zbrojna i wymiar  sprawiedliwo- 


ści znajdowały się w rękach ich prze- 
ciwników. Śledztwo prowadzono w 
ten sposób, aby nie wykryć spraw- 
ców zbrodni. Oficerowie, aresztowani 
na rozkaz rządu, spacerowali po mie- 
ście, uczęszczali do barów, mieli pełną 
możność porozumiewania się ze świad- 
kami i zacierania śladów. 


Momenty te w jaskrawy sposób 


ihr. 95 
wyszły na jaw, na procesie, który 


p. Jörns, ówczesny sędzia śledczy w 
tej sprawie, dziś wcale wysoki dygni- 
tarz, wytoczył redaktorowi radykal- 
nego »Tagebuchu«, skarząc o oszczer- 
stwo. Okazuje się wyraziście, że p. 
Jörns sabotował śledztwo, chronił wi- 
nowajców i kpił sobie z poleceń mi- 
nistrów socjalistycznych. Dziś z wi- 


nowajców jeden, były porucznik 
Liepmann, inwalida wojenny, przy- 
znaje się do czynu. Mówi: »Mordo- 


waliśmy, — bo przyzwyczailiśmy się 
do mordowania«. 

Cienie czerwone i cienie czarne, 
wspomnienia niedawnej przeszłości. 


R Z. 


Z obrad konie rozbrojeniowej. 


Ważne oświadczenie delegata amerykańskiego Gibsona. 


Genewa, 22 kwietnia. (PAT). Ag. 
Hawasa podaje: I Na dzisiejszem posie- 
dzeniu komisji przygotowawczej kon- 
ferencji rozbrojeniowej, delegat Sta- 
nów Zjednoczonych Gibson  oświad- 
czył, że w imieniu prezydenta Hoo- 
vera zaproponuje ustępstwa dotyczące 
rozbrojenia na lądzie, co niewątpliwie 
ułatwi osiągnięcie porozumienia. Co 
Się tyczy rozbrojenia na morzu, to 
Stany Zjednoczone w dążeniu do osią- 
gnięcia porozumienia podejmą propo- 
zycję kompromisową, zgłoszoną przez 
Paula Boncoura, zgłoszoną w r. 1927, 
łączącą propozycję ogólnego tonażu 
z metodą obliczenia tonażu według 
kategorji statków. Gibson dodał, że 
prezydent Hoover żywi głębokie prze- 
konanie, że pakt Briand-Kellog daje 
wyjątkową sposobność przyśpieszenia 
zawarcia układu rozbrojeniowego. 

Genewa, 22 kwietnia. (PAT). Wa- 
zne oświadczenie delegata Stanów Zje- 
dnoczonych Gibsona stanowi główny 


temat rozmów w kołach komisji przy- 
gotowawczej konferencji rozbrojenio- 
wej. Naogół jednak są tu podnoszone 
poważne wątpliwości co do tego, żeby 
propozycja Gibsona byłą zdolna usu- 
nąć przeciwieństwa anglo - amerykań- 
skie, które jak wiadomo znacznie za- 
ostrzyły się od chwili rozbicia się kon- 
ferencji trzech mocarstw morskich w 
r. 1927. Z dotychczasowych oświad- 
czeń lorda Cushenduna, bądź co bądź 
w żadnym razie nie można wyprowa- 
dzić wniosku, jakoby admiralicja bry- 
tyjska zmieniła swoje poglądy, doty- 
czące ograniczenia zbrojeń morskich, 
w szczególności wysokości tonażu i u- 
zbrojenia krążowników. Raczej należy 
przypuścić, że biorąc pod uwagę zbli- 
żające się wybory do parlamentu, kon- 
serwatywny rząd angielski nie uczyni 
Żadnego decydującego kroku w kie- 
runku zbliżenia do amerykańskiego 
punktu widzenia. 
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Po wystąpieniu dr. Schachta. 


Widoki porozumienia oceniane są sceptycznie. 


Berlin, 22 kwietnia. (PAT.). Dzi- 
siejsza prasa popołudniowa w dalszym 
ciągu objawia żywe zainteresowanie 
dła wyników wczorajszych narad ber- 
lińskich podkreślając z zadowoleniem, 
iż mimo wszystko rokowania paryskie 
toczyć się będą nadal, aczkolwiek wi- 
doki porozumienia co do ostatecznego 


uregulowania reparacji oceniane są 
bardzo sceptycznie. 
„Berl. Zeitung“ przepowiada, że 


Francja stanowczo odrzuci plan pro- 
wizorjum i że wobec tego należy już 
oswoić się z myślą, iż mimo kontynuo- 
wania rokowań może dojść do rozbicia 
konferencji. Ewentualność taka roz- 
ważana być miała również na wczoraj- 
szem posiedzeniu gabinetu. W podob- 
nie pesymistyczny sposób ocenia wi- 
doki prowizorjum „Berl. Tageblatt“. 

Paryż, 23 kwietnia. (AW.). Prasa 
francuska w dalszym ciągu ostro ata- 
kuje Schachta, nazywając go „aposto- 
łem nowej wojny”. „Journal de De- 


bats“ stwierdza, że Schacht chciał prze- 
straszyć aljantów błuffem, nikt tego 
jednak nie brał na serjo. „„Intransigeant" 
domaga się wysłania nowego przedsta- 

wiciela Niemiec na konferencję roz- 
brojeniową, gdyż współpraca z Schach- 
tem wydaje się niemożliwą. 

Berlin, 22 kwietnia. (PAT.). „Welt 
am Montag“ ogłasza rezolucję berliń- 
skiej grupy niemieckiej Ligi Pokoju, 
zawierającą postanowienia skierowane 
przeciwko znanym oświadczeniom dr. 
Schachta na konferencji paryskiej, 
między innymi w sprawie kurytarza 
polskiego i kolonji zamorskich. Rezo- 
lucja żąda usunięcia Schachta. 

Berlin, 22 kwietnia. (PAT.). Biu- 
ro Wolfa donosi z Paryża, że na miej- 
sce zmarłego delegata brytyjskiego 
lorda Revelstoke'a mianowany został 
zwyczajnym drugim delegatem Char- 
les Addis, dotychczasowy zastępca de- 
legata brytyjskiego na konferencję pa- 


ryską. 


~ 
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Chamberlain o mandatach kolonjalnych. 


Londyn, 22 kwietnia. (PAT.). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Izby Gmin w 
odpowiedzi na zapytanie Chamberlain 
oświadczył, iż mandaty nad byłemi 
kolonjami niemieckiemi przyznane zo- 
stały definitywnie obecnym manda- 
tarjuszom. O ile Chamberlainowi wia- 
domo, nie znałazł się dotychczas ani 
jeden mandatarjusz, któryby wyraził 
chęć pozbycia ciążącej na nim odpo- 
wiedzialności z tytułu posiadania man- 
datu. Stanowisko Anglji w tej sprawie, 
jak to już zostało wyjaśnione Niemcom 
w czasie konferencji lokarneńskiej, jest 


Wybory do Senatu w Grecji. 


Wiedeń, 22 kwietnia. (PAT). Dzien- 
niki donoszą z Aten, że wczoraj od- 
były się wybory do senatu według no- 
wej ordynacji. Prezydent ministrów 
Venizelos oświadczył, że poda się do 


następujące: Gdyby jakikolwiek man- 
dat stał się wakujący, albo też gdyby 
utworzył się nowy mandat, Anglja by- 
łaby wówczas gotowa rozpatrzeć de- 
zyderaty niemieckie podobnie, jak de- 
zyderaty każdego innego państwa, bę- 
dącego członkiem Ligi Narodów. Nie 
możemy jednak — zaznaczył Cham- 
berlain — dawać z góry jakichkolwiek 
zobowiązań. Po konferencji lokarneń- 
skiej sprawa ta nie była faktycznie dy- 
skutowana, chociaż niewątpliwie czy- 
niono do niej różne aluzje. 


dymisji, jeżeli 
większości. 


nie uzyska znacznej 
Według dotychczasowych 
wyników, uzyskał rząd w Atenach, 
Salonikach, Macedonji, Tracji, Tessa- 
lji i na Krecie znaczną większość. 


Radca Szumlakowski 
wiezie odpowiedź litewską. 


Kowno, 22 kwietnia. (PAT). Dziś 
o godz. 3.32 delegat polski radca 
Szumlakowski otrzymał od premjera 
Waldemarasa odpowiedż na ostatnią 
notę w sprawie uregulowania stosun- 
ków handlowych pomiędzy Polską a 
Litwą. 

Kowno, 23 kwietnia. AW, Dziś 
o godz. $-tej rano dyr. Szun:lakowski 
wyjechał do Warszawy przez Króle- 
wiec. P. Szumłakowski wiezie ze sobą 
odpowiedź rządu litewskiego na ostat- 
nią notę polską w sprawie nawiązania 
stosunków handlowych między obu 
państwami. W kołach politycznyc 
Kowna, panuje przekonanie, że nota 
traktuje sprawę przedmiotowo i rze- 
czowo a nawet wykazuje pewną dobrą 
wolę nawiązania stosunków  handlo- 
wych z Polską. 


Z TRYBUNAŁU STANU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 23 kwietnia. Śledztwo 

prowadzone przez sędziego Sądu Naj- 
wyższego p. Zaleskiego, funkcjonują- 
cego w charakterze sędziego śledczego 
z ramienia Trybunału Stanu w spra* 
wie b. Ministra Czechowicza, postę- 
puje naprzód. Ministerstwo Skarbu 
i Najwyższa Izba Kontroli dostarczyły 
już wszystkich dokumentów kaso- 
wych i buchalteryjnych, odnoszących 
się do wykonania budżetu za rok 1927 


i 1928. Prezydjum rady Ministrów w. 


najbliższych dniach nadeśle odpisy 
wszystkich uchwał Rady Ministrów, na 
podstawie których dokonywano wy” 
datków pozabudżetowych. Dziś ma 
się rozpocząć  przesłuchiwanie przeł 


sędziego Zaleskiego świadków dowo” 


dowych. Przedewszystkiem zeznawać 
mają radcowie Najwyższej Izby Kon 
troli, którzy badali działalność Mint 
sterstwa Skarbu w danym okresie. 


ŚLĄSK PROTESTUJE. 


Pszczyna, 22 kwietnia. (PAT.). W | 


dniu 21 b. m. odbył się tu zjazd dele 
gatów Z. O. K. Z. powiatu pszczył” | 
skiego, na którym uchwalono rezol™ 
cję następującej treści: Wobec prow0 
kacyjnego wystąpienia w Paryżu dele 
gata niemieckiego do rokowań repai 
cyjnych. poruszającego sprawę rewiz! 
zachodnich granic Polski, zjazd del? 
gatów Z. O. sk powiatu pszczy™ 
skiego oświadcza uroczyście, że 
polski na Śląsku zdecydowany jest 
jak najbardziej stanowczy sposób W 
stąpić przeciwko _ nieuzasadnioń 
roszczeniom niemieckim do ziem gł 
skich i wzywa Rząd do ostrego P% 
ciwdziałania niemieckim ezo Pia 
cjom. 


= ||| Og 
Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 


Lwów, 23 kwietnia. Na giełdzie pic” je 
nej zastój w akcjach bankowych i pre 
wych. Tendencja słaba, usposobienić 
kojne. A? 

Na Giełdzie zbożowej transakcje W obie gnić 
1 owsie. Tendencja utrzymana, 050 
spokojne. i 


o 
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LWOWSKA z dnia 24 kwictnia 1929. 


Quo vadis Lithuania? 


Nisdawno nakładem »Zeitschrift 
fär Politik« w Berlinie ukazała się nie- 
zmiernie ciekawa broszura Jakóba Ro- 
binsona p. t. »Litauens aussenpolitische 
Prebieme«. 


Mówiąc o nastrojach, panujących 
wśród mniejszości Litwy, autor stwier- 
dza, iż uległy one ewolucji, spowodo- 
wanej przez błędy polityki litewskiej, 
do których autor zalicza: zniesienie 
ministerstw białoruskiego i żydowskie- 
go, likwidację żydowskich organów 
autonomicznych, ostrą nacjonalistycz- 
ną politykę gospodarczą, skierowaną 
przeciwko elementowi polskiemu. Naj- 
trudniejszym problematem mniejszo- 
ściowym na Litwie, jest problemat pol- 
ski. Przyczyny tego są wielorakie: 
sprzeczności społeczne między daw- 
rym polskim ziemianinem i włościani- 
nem litewskim; wzrastanie litewskiego 
ruchu narodowego, w atmosferze wal- 
ki z polską tradycją kulturalną; głód 
ziemi, który doprowadził do uregulo- 
wania stosunków rolnych kosztem 
wielkiej własności ziemskiej; teza li- 
tewska, według której na Litwie niema 
wcale Polaków, lecz są tylko spoloni- 
zowani Litwini, którzy muszą być od- 
poelszczeni. Te i niektóre inne przy- 
czyny doprowadziły do zaciętej walki 
przeciwko mniejszości polskiej. Na- 
stępnie, mówiąc o przywiązaniu Pola- 
ków litewskich do Litwy, ich inteli- 
gencji i naturalnym antagonizmie do 
Warszawy, autor zaznacza, że biorąc 
powyższe pod uwagę, »ze strony spo- 
łeczeństwa litewskiego nie wszystko 
zostało dokonane w tym celu, by po- 
godzić element polski z nowem pań- 
stwem«. Dalej autor dodaje, że go- 
dnem jest zaznaczenia, iż mniejszość 
polska na Litwie mimo to całkowicie 
stoi na gruncie państwowości litew- 
skiej i żąda dla siebie jedynie praw 
mniejszościowych. 

Zastanawiając się nad kwestją, jakie 
stosunki gospodarcze są dla Litwy ko- 
rzystmejsze — z Polską, czy z Niem- 
cami, autor dochodzi do wniosku, 
iż Litwa pod względem politycznym 
będzie ciążyła do tego kraju, który za- 


pewni jej zbyt nadmiaru bydła. Niem- 
cy pod tym względem, mają „więcej 
szans, niż Polska. Porusza również 
autor i stronę kulturalną zagadnienia, 
zaznaczając, że wobec niskiego pozio- 
mu kultury litewskiej, mogą z nią ry- 
walizować obydwie kultury: niemiecka 
i polska. Omawiając szanse obydwóch 
języków, autor stwierdza m. in., iż ję- 
zyk polski ma więcej widoków powo- 
dzenia, jeżeli się weźmie pod uwagę 
fakt, iż literatura polska wywierała 
wplyw nietylko na element polski, ale 
równicż i na starsze generacje inteli- 
gencji litewskiej. 


W końcu autor zaznacza, iż żadne 
ze stronnictw litewskich, ani rząd li- 
tewski, nie mogą udzielić odpowiedzi 
na pytanie: »Quo vadis Lithuania?« 
Partje nie zdają sobie sprawy ze swej 
taktyki. Jedyny wyjątek stanowią na- 
rodowcy, którzy ze swej zdecydowa- 
nej przeciwpolskiej orjentacji politycz- 
nej nie robią żadnej tajemnicy, propa- 
gując zbliżenie z Niemcami i z Rosją. 
» Właściwa jednak orjentacja — dodaje 
autor — rozpocznie się dopiero po 
zniesieniu litewsko-polskich rogatek i 
dziś już „zarysowują się przyczyny, 
które mają doprowadzić do innej 
orjentacji. Są to: obawa przed komu- 
nizmem, sfera interesów, związanych 
ze spławem Niemnem, obawa przed 
rewizją traktatu Wersalskiego i t. d.« 


Autor broszury, p. Robinson, jest 
byłym posłem na sejm  kowieński z 
frakcji żydowskiej, redaktorem »Jidi- 
sche Stimme« w Kownie, wybitnym 
działaczem żydowskim oraz Dardzo 
czynnym politykiem. 

Odegrał on niepoślednią rolę w Ko- 
wnie, gdyż ze zdaniem jego liczyły się 
najbardziej nawet żydożercze stronnic- 
twa nacjonalistów litewskich i obecne 
sfery rządowe. On to, jako poseł na 
sejm, występował nieraz w sprawie za- 
granicznej polityki litewskiej, “Ostro 
krytykując szablon jej zarówno jak 
tego szablonu  najjaskrawszą 
mianowicie stosunek do Polski. 
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CZEŚĆ URZĘDOWA. | Mianowania w gimnazjach. 


Lwów, dnia 23 kwietnia 1929. 
RUCH SŁUŻBOWY 


na obszarze Województwa Tarnopol- 
skiego. 


Etat Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych. 


Wojewoda Tarnopolski zamiano- 
wał adjunkta kancelaryjnego w X st. 
sł w Starostwie powiatowem w Ka- 
mionce strumiłowej Stanisława W o- 
łoszyńskiego sekretarzem w X 
St. S 


zwolnił na podstawie art. 116 u- 
stawy o państwowej służbie cywilnej 
z dniem 31 marca 1929 ze służby pań- 
stwowej z przyznaniem zaopatrzenia 
emerytalnego: sekretarza w IX st. sł. 
w Starostwie powiatowem w Trembo- 
wh Władysława Krukowskiego, 
Naczelnika kancelarji w IX st. s. w 
Starostwie powiatowem w  Zbarażu 
Adama Niemca, adjunktów kance- 
laryjnych w IX st. sł. Franciszka K o- 
walkowskiego w Starostwie po- 
wiatowem w Brzeżanach i Eugenjusza 
Kowalskiego w Starostwie po- 
wiatowem w Skałacie oraz adjunkta 
kancelaryjnego w X st. sł. w Starostwie 
powiatowem w Trembowli; 

zwolnił rejestratora w XI st. sł. w 
Starostwie w Brodach Marcina Bili ń- 
skiego na podstawie art. 116 ustawy 
o państw. służbie cywilnej z dniem 31 
marca 1929 r. ze służby państwowej. 


Etat Ministerstwa Rolnictwa. 

Pan Minister Rolnictwa zamiano- 
wał prowizorycznego Naczelnika Wy- 
działu Rolnictwa i Weterynarji w V 
st. sł w Urzędzie Wojewódzkim 
w Tarnopolu Józefa Ciemnołoń- 
skiego Naczelnikiem Wydziału w 
NGC sh 


Etat Ministerstwa Robót Publicznych. 
Pan Minister Robót Publicznych 
zamianował inż. Karola Wolfa, Kie- 
rownika Powiatowego Zarządu drogo- 
wego w Tarnopolu Radcą budownic- 
twa w VI st. sł. z dniem 31 marca 1929. 


Ministerstwo W. R. 
nowało: 


i O. P. zamia- 


Rozporządzeniem z 26 stycznia 
1929 r. Nr. II. 17.880 z 1928 r. z wa- 
żnością od dnia r lutego 1929 r. p. 
Daniela Dżerdźa, Proteged Gimna- 
zjum państwowego z ruskim językiem 
nauczania w Stanisławowie, dyrekto- 
tem tego Gimnazium. 


Rozporządzeniem z 28 marca 1929 
i NiĘJIE 6.037 2 GE z ważznoŚcę 
od 1 kwietnia 1929 roku p. Edwarda 
Reitera, profesora Gimnazjum pań- 
stwowego w Brzeżanach, dyrektorem 
tego Gimnazjum. 


Mianowania w szkolnic- 
twie powszechnem. 


Rada Szkolna Powiatowa w Nad- 
wórnej zamianowała: 


Rozporządzeniem z 22 marca 1929 

Nr.681 z 1929 r. z ważnością od 
dnia 1 marca 1929 r. p. Juljana Kazi- 
mierza (2-im) Murskiego, nauczy- 
cielem 2 kl. publ. szk. powsz. w Osła- 
wie Czarnym. 


Rozporządzeniem z 14 marca 1929 
r. Nr. 3.405 z 1928 r. z ważnością od 
dnia 16 marca 1929 r. p. Adelę Marję 
(2-im.) Buc, nauczycielką 4 kl. publ. 
szk. powsz. w Bitkowie kopalni. 


Rada Szkolna Powiatowa w Rud- 
kach, rozporządzeniem z I marca 1929 
roku Nr. 407 z 1929 r. zamianowała 
z dniem I marca 1929 r. p. Darję Na- 
dzieję (2-im.) Kulczycką, kon- 
traktową nauczycielkę publ. szk. po- 
wszechnei w Hołodówce, na auczycielką 
publ. szk. powsz. w Uhercach Wie- 
niawskich. 


Rada Szkolna Powiatowa w Zło- 
czowie, rozporządzeniem z I matca 
1929 r. Nr. 731 z 1929 r. zamianowała 
z dniem I marca 1929 r. p. Annę Ste- 
panównę, nauczycielką 1 kl. publ. 
szk. powsz. w Hucie Werchobuzkiej. 


S. W. 


Expressem poprzez Nubję. 


Był wieczór opisuje Arnold 
Hóllriegel — w jednem z pism nie- 
mieckich — gdy opuściłem stolicę Su- 
danu, Chartum, aby w  sypialnym 
wagonie wspaniałego, luksusowego 
pociągu przejechać na przełaj Nubję. 

Droga wiodła z Abu Hamed na 
poludniowym krańcu wielkiego nilo- 


wego łuku, do Wadi-Halfa na prze- 
ciwiegłym, pólnocnym krańcu tego 
samego łuku, a odbywała się przez 
olbrzymi,  soc-kilometrowy obszar 


szczerej afrykańskiej pustyni. 

Podróż słcepingem i wagonem re- 
stauracyjnym przez pustynię to 
wrażenie nielada. Poprostu nieprawdo- 
podobna zdobycz ostatecznego zawo- 
jowania krain egzotycznych przez 
europejską kulturę. 

Prześliczny jest przedewszystkiem, 


Świt dnia na bezmiernych obszarach 

Nubji. Budzi się człowiek jeszcze 
? : 

przed wschodem słońca i uchyla 


story w swoim wagonie sypialnym. 
Dokoła, jak daleko sięgnie oko, nie- 
skończona, bezgraniczna pustynia; bez 
żadnych  urozmaiceń, szczegółów; 
tylko nagi piasek i wzgórza. W dali, 
W pierwszych promieniach wschodzą - 
cego słońca, odcinają się skaliste góry. 
Blask słońca, już w pierwszych mo- 
mentach jego pojawienia się, jest tak 
Jązący, Że trzeba zakładać ciemne 
okulary; mimo to widzi się, jak pu- 
$tynia gra setkami barw: złotą, po- 
Marańczową, purpurową, a w pobli- 
Zu jest cała żółto-płowa, jak skóra 
afrykańskiego lwa. 


Wrażenie jest niezapomniane, je- 


dyne w swoim rodzaju: podróżuje 
DA w wygodnym pociągu, leżąc w 


Śżku przy otwartem oknie, popija 


się mocną herbatę i zimną, jak lód, 
wodę sodową, przyniesioną przez mu- 
rzyńskiego boya w  turbanie, — a 
równocześnie pociąg niesie cię przez 
najprawdziwszą pustynię, o której 
czytało się niegdyś w cudnych książ- 
kach dla dzieci. 

Linję kolejową zbudował tu nie- 
gdyś Lord Kitchener w czasie sław- 
nej swojej ekspedycji karnej przeciw 
derwiszom Mahdiego. Budował ją ra- 
czej miecz niż łopata robotnicza, zdo- 
bywano kawał ziemi za kawałem, a 
pierwszymi pasażerami były grożne 
angielskie armaty. Dzisiaj tą samą 
drogą jeżdżą turyści amerykańscy 
i wielbiciele przejażdżek podróżni- 
czych Cooka. 

Pociąg zatrzymuje się 
stacyjkach, leżących w pustyni. Wy- 
glad ich — naprawdę dziwny: Stu- 
dnia artezyjska, jakieś dwa budynecz- 
ki, murowane, z rodzajem kopuły 
na dachu. Przy studni jedno jedyne 
drzewo na przestrzeni tysięcy mil: 
piękna, zielona akacja z żóltem, pach- 
nącem mocno kwieciem. Na budyn- 
kach dwie wielkie reklamy: jedna ja- 
kiejś marki whisky, druga rowerów 
angielskich. Opodal bawią się na 
piasku dwa czarne, jak węgiel, gołe 
i brudne murzyniątka; przed stacją 
stoi, w obliczu pociągu, na baczność, 
sudański policjant, okropny murzyn, 
z potwornie zwikłanemi lokami, w 
żółtej todze i w turbanie kształtu pi- 
ckelhauby; jakiś miejscowy przeku- 
pień arabski wskakuje do wagonu IH 
klasy i sprzedaje pasażerom rodzimy 
przysmak: zielony, świeży czosnek. 
Pociąg rusza dalej. 

Niezwykłą i uderzającą niespo- 
dzianką jest oglądanie z okien wago- 
nu... prawdziwej fata - morgany. Nie 
jednej, ałe całego szeregu tych czaru- 
jących pustynnych złud. 


na kitku 


Jest godzina popołudniowa, 
na; siedzi się ociężale 
stauracyjnym. Nagle, na horyzoncie 
pojawie się »fata-morgana«: wielkie, 
błękitne jeziora, stalowe strugi wody, 
palmy, oazy, Trwa to całemi godzi- 
nami, a zjawisko przenosi się co chwi- 
laz jednego miejsca na drugie. Czło- 
wiek czuje poprostu wstyd, że nie 
może teraz łaknąć i pragnąć, jak 
dawni synowie pustyni i podróżnicy 
którzy tutaj ginęli w męce. Czuje 
się upokorzonym, że zjadł dobry o- 
biad, pije wodę mineralną, lodowo 
zimną i rzeźwiącą, i że może... gwiz- 
dać na wszystkie »faty- -morgany«. 

Kończy się podróż po przez pu- 
stynię Sudanu. Pociąg staje o Świcie 
w Wadi-Halfa, na granicy pustyni, 
nad Nilem. Teraz trzeba przesiąść na 
maly, biały parowiec na Nilu, i pły- 
nąć dalej rzeką, mając po jednej 
stronie Nubję, po drugiej Saharę. 
Droga prowadzi do Assuanu. W Wa- 
di-Halfa, o wschodzie słońca, ogladaja 
podróżni przepiękną świątynię Słoń- 
ca, którą zbudował tu Ramzes II. 
Cztery kolosalne posągi wielkiego 
króla na froncie, niezwykle osobliwy 
fryz świątyni z całem mnóstwem 
postaci małp, modlących się do sym- 
bolu słońca; jeszcze ciekawsze ma być 
wnętrze Świątyni. Ale podróżni wolą 
patrzeć na coś innego. Otóż z nad 
brzegów Nilu, ze skał nadrzecznych, 
z murów świątyni, nawet ze szezelin 
w kamiennych głowach potężnego 
Ramzesa, z otworów fryzu i z po- 
śród rzeźbionych małpek — wylatują 
całemi chmurami malutkie, wesołe 
ptaszki i przemykają się w słońcu, 
mieniąc się w jego promieniach. Pta- 
szki te uważane były przez staro- 
żytnych Egipcjan 1 uważane są do 
dzisiaj za dusze ludzi umarłych. Gdy 
człowiek umiera, dusza zmienia się 


upal- 
w wagonie re- 


w ptaszka; w nocy ptaszki kryją się, 
bo odwiedzają swoich umarłych, ale 
w dzień wybiegają na Świat, śpiewa- 
jąc hymn uwielbienia na cześć boga 
słońca. Wogóle wszystko modli się 
tutaj o Świcie Słońcu i korzy się przed 
jego potęgą. 

Droga Nilowa ma w tych okoli- 
cach również swoje uroki. Nie tylko 
dlatego, że leżąc na pokładzie można 


oglądać, z przewodnikiem w ręku, 
nadbrzeżne Świątynie, ruiny, posągi, 
całą tę Via triumphalis dawnej kul- 
tury, przez którą płynie Nil, naj- 
wspanialsza i najpiękniejsza może 
rzeka na świecie. Interesujące jest 
również Życie dzisiejsze, kwitnące 
i rojące się na obu brzegach Nilu, 
zwłaszcza od strony nubijskiej, mię- 


dzy pierwszą a drugą kataraktą ni- 
lową. Widać palmy daktylowe, syko- 
mory, uprawne pola, gaje drzew owo- 
cowych. Nubijczyk nie jest wcale tak 
biedny i nędzny, jak to się często 


słyszy. Wielkie, smukłe, ciemne po- 
staci nubijskiej ludności pracują w 
gajach i na polach, zajęte przede- 


wszystkiem czerpaniem wody i mułu 
nilowego i przerzucaniem go na swo- 
je role, czekające użyźnienia. 

Procedura ta odbywa się na ca- 
łem pobrzeżu Nilu przy pomocy 
wielkich kół, poruszanych przez ba- 
woły, a zaopatrzonych w wiadra, ni- 
by nasze żórawie. Koło obraca się 
raz po raz, wiadra, całe błyszczące w 
słońcu, zanurzają się w nurtach świę- 
tej rzeki i wylewają potem wodę na 
pola. Monotonna muzyka tych czer- 
paków nilowych towarzyszy podróż- 
nikowi przez cały czas, śpiewając ja- 
kąś melancholijną, obrzędową pieśń 
c bogu ziemi. 


Sb. 4 
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TEATR WIELKI. 


Wtorek 23 kwietnia o godz. 7.30 „Nie- 
spodzianka". 

Środa 24 kwietnia „Carewicz”. 

Czwartek 25 kwietnia „Gioconda“. 


KALENDARZ 
*Rz.-kat. Wojciecha 
Gr.-kat. Terentja 


Wschód słońca g 4 m 24 
Zachód  „ „ 18 „ 46 
Długość dnia g 14 m 25 | 


Teatr Wielki. Dziś po raz ostatni na sce- 
nie Teatru Wielkiego potężny dramat K. H. 
Rostworowskiego „Niespodzianka“, z pp. Sie- 
maszkową i Barwińskim w głównych rolach. 
Sztuka ta następnie od środy 24 bm. grana 
będzie w Teatrze Małym. 


„Catarea Romaniei*, rumuński chór za- 
wiązany w Bukareszcie posiadający najwyższą 
kulturę muzycznę jakiej pozazdrościć mu 
mogą inne narody, wystąpi gościnnie we Lwo- 
wie tylko raz jeden w Teatrze Wielkim, cj. 
w piątek 26 bm. Chór ten składający się z 
przeszło 200 osób pod dyrekcją profesora i 
generalnego inspektora Oświecenia Muzyczne- 
go Marcela Botez w Rumunji, zaprodukuje 
cały szereg oryginalnych pieśni ludowych. Bi- 
lety już są do nabycia w Kasach Teatralnych. 


TEATR MAŁY. 


Wtorek 23 kwietnia o godz. 7.30 „Mu- 
rzyn warszawski”. 

Środa 24 kwietnia „Niespodzianka. 

Czwartek 25 kwietnia „Niespodzianka”. 


„Pociąg widmo na scenie Teatru Małego. 
Próby z tej efektownej sztuki, która będzie 
najbliższą premierą Teatru Małego, dobiegają 
końca. „Pociąg widmo*, którego akcja zużyt- 
kowana już została także dla celów filmo- 
wych, opiera się na niezwykle emocjonującej 
treści i wywołuje ze sceny nadzwyczajne 
wprost wrażenie. Obok momentów grozy nie- 
brak tu jednak także momentów o wybitnie 
komedjowem zabarwieniu. „Pociąg widmo“ 
obiegł niemal wszystkie sceny Świata, zdoby- 
wając sobie wszędzie niebywały sukces. Na 
naszej scenie ukaże się ten arcyciekawy utwór 
już w dniach najbliższych w opracowaniu re- 
żyserskim p. Ryszkowskiego. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Policmajster Tagiejew*. 
CHIMERA; „Niezwyciężony*. 
CASINO; „Anna Karenina”. 


COLOSSEUM; „Bandyta“ i „Płonący 
Okręt". 

FATAMORGANA; „Kobieta na tortu- 
rach. 


GRAŻYNA: „Romans panny Opolskiej“. 

KOPERNIK; „O świcie“ i „Rusałka“. 

LEW: „Królowa Broadwaju“. 

LUNA: „Lucjano Albertini“. 

MARYSIEŃKA: „O świcie" i „Rusałka“. 

OAZA; „Marynarze i błondynki* i „W 
domu warjatów'. 

PALACE: „Żądza“. 

PASAŻ: „Tom-Mix“. 

PASAŻ: „W ogniu i potokach krwi“. 

PROMIEŃ: „Brudne pieniądze. 

UCIECHA: „Szpiedzy“. 


Z żałobnej karty. Dr. Wiktor Legeżyń- 
ski, b. długoletni fizyk m. Lwowa, zmarł 
wczoraj 22 bm. w naszem mieście w 65 roku 
życia. Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby 
przy ul. św. Michała l. 8 w środę 24 b. m. 
o godz. $ popoł. 


I-szy Zjazd Ekonomistów Polskich odbę- 
dzie się Poznaniu w dniach 24, 25 i 26 maja 
br. Legitymacje uprawniające do wzięcia u- 
działu w Zjeździe, otrzymać można u prezesa 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego we 
Lwowie — prof. dr. Leopolda Caro — Lwów 
ul. Akademickiej l. 21. 


Tow. Metafizyczne im. Cieszkowskiego, 
ul. Kochanowskiego 25. Dnia 25 b. m. (czwar- 
tek) o godz. 19-tej odbędzie się wieczór dy- 
skusyjny z wykładem p. Józefa Bajsarowicza 
p. t« „Różokrzyżowcy”. 


Polskie Tow. Przyrodników im. Koper- 
nika. Posiedzenie naukowe odbędzie się we 
wtorek, dnia 23 b, m. o godz. 18-tej w Insty- 
tucie geologicznym Uniw. J, K., ul. Długo- 
sza 8, z porządkiem dziennym: r) prof. dr. B. 
Fuliński: Ogólny charakter fauny słodkowod- 
nej; 2) Luźne komunikaty. Po posiedzeniu 
naukowem odbędzie się posiedzenie zarządu. 


Posiedzenie zarządu Związku Pracy Oby- 
watelskiej Kobiet w dniu 23 b. m. nie odbę- 
dzie się. Zarząd odwołuje również walne ze- 
branie, które było ogłoszone na dzień 24 bm. 
Termin walnego zebrania zostanie podany do 
wiadomości ogółu członków. 


O problemie organizowania akcji kato- 
lickiej będzie mówił w czwartek 25 bm. o 7.15 
w Czytelni Katolickiej p. radca Józef Skwar- 
czyński. 


„Sztuka Starożytnego Wschodu“. Wy- 
kład na powyższy temat ilustrowany licznemi 
obrazami świetlnemi wygłosi prof. Henryk 
Cieśla, kustosz Muzeum przemysłu art., sta- 
raniem Akad. Koła Lwowian w niedzielę 28 
bm. o godz. 11-tej przedpoł. w sali wykłado- 
yei Muzeum przemysłu artyst. (ul. Hetmań- 
ska). Pi 36 


Nowoczesne budownictwo w świetle wy- 
stawy lipskiej. Pod powyższym tytułem od- 
był się odczyt inż. Jerzego Nechaya w Tow. 
Politechnicznem 27 marca br. przy szczelnie 
wypełnionej sali. Tematem prelekcji było 
przedstawienie obecnego stanu budownictwa 
mieszkaniowego w miastach niemieckich, a w 
szczególności wysiłków w kierunku zastąpie- 
nia cegły innym  materjałem o większej ter- 
micznej wartości i mniejszym ciężarze w po- 
łączeniu ze szkieletowem wykonaniem kon- 
strukcji nośnej budynku, z elementów stalo- 
wych. Ożywiona dyskusja podkreśliła wielką 
wagę poruszonego tematu dla naszych stosun- 

w. 


Sokół-Macierz oddaje z dniem 1 maja br. 
do użytku członków Tow. i szerszej publicz- 
ności korty na boisku własnem przy ul. Cet- 
nerowskiej. Bliższe informacje u gospodarza 
boiska codziennie w godzinach między 16—18. 


Nowi radcowie Izby przemysłowo- 
handlowej. Wybory do Izby przemy 
słowo-handlowej zakończyły się wczo 
raj przez kooptację ostatnich siedmiu 
radców. Przewodniczył główny Komi- 
sarz wyborczy Kasztelewicz, a koop- 
towani zostali pp. Sylwester Harasy- 
mowicz (Centrosojuz), Aleksander Le- 
wicki (przemysłowiec), Ozjasz Lutwak 
(przemysłowisc drzewny), Józef Pine 
les (dyr. »Ozonu«), Jan Sudhoff (ku- 
piec), Filip Zipper (właściciel składu 
jubilerskiego A. H. Zipper) i Maks 
Wiesenberg (przemysłowiec drzewny), 
wszyscy we Lwowie. 


W przeddzień odsłonięcia pomnika 
Adama Mickiewicza w Paryżu odbę- 
dzie się dnia 27 b. m. we Lwowie w 
sali ratuszowej, staraniem Zaw. Związ- 
ku Literatów Polskich, wykład prof. 
Juljusza Kleinera p. t. »Mickiewicz na 
tle literatury Światowej«. Wieczór ten, 
który wypadnie równocześnie z uro- 
czystą Akademją w Sorbonnie, będzie 
podniosłą manifestacją uczuć Lwowa 
1 wyrazem jego solidarności z uroczy- 
stosciami paryskiemi, towarzyszącemi 
odsłonięciu dzieła Bourdelle'a o godz. 
7.30 wiecz. 


Skradziony egzemplarz sztuki teatralnej. 
Jakiś niewyśledzony na razie sprawca skradł 
z gmachu Teatru Wielkiego we Lwowie e- 
gzemplarz wodewilu J. N. Kamińskiego pt. 
„Iwardowski na Krzemionkach”. Jest to je- 
dyny w Polsce odpis oryginalnego, ręką Ko 
mińskiego sporządzonego egzemplarza tej 
sztuki, którą wydobyło obecnie z pyłu archi- 
walnego kierownictwo teatru lwowskiego w 
celu wystawienia jej w najbliższym czasie. 
Skradzenie tego egzemplarza, którego odpis 
wymagał wiele czasu i trudu, i który opraco- 
wany został kompletnie dla celów  scenicz- 
nych, pociągnie za sobą pewną przerwę w 
próbach aż do sporządzenia nowego odpisu. 
Dyrekcja Teatru lwowskiego przestrzega ni- 
niejszem przed nabyciem skradzionego egzem- 
plarza i zużytkowaniem go dla celów wid‘ 
wiskowych lub wydawniczych, gdyż pociągnie 
to za sobą dochodzenia sądowe. 


Ekscesy robotników budowlanych. Bezro- 
botni robotn. bud. usiłowali wczoraj usunąć 
pracujących przy budowach robotników wiej- 
skich. M. i. grupa bezrobotnych dokonała na- 
padu na pracujących przy budowach przy ul. 
Mącznej, Pijarów, Łyczakowskiej i Kochanow- 
skiego. Wysłany na miejsce oddział policji u- 
sunął napastników i przywrócił porządek. Ja- 
ko prowodyrów awantur aresztowano; Miko- 
łaja Kukułkę, Stefana Konewkę, Bazylego Ka- 
czmara, Józefa Kasprowicza, którzy dopuścili 
się gwałtu publicznego oraz pobili murarza 
Alfreda Bobkiewicza i robotnika Wasyla Czaj- 
kę. Rozprószona grupa demonstrantów usiło- 
wała zebrać się pod Ratuszem celem dalszego 
manifestowania, lecz została przez oddział po- 
licji konnej rozprószona. 


Dwie ofiary motocyklisty Nr. 9.000. 
Wczoraj w południe u wylotu ul. św. Żofji i 
Zyblikiewicza na Włodzimierza W. z żoną 
najechał motocykl Nr. 9.000, wskutek czego 
pp. W. odnieśli lekkie uszkodzenia nóg, oraz 
szkodę materjalną w wysokości 900 zł. Kie- 
rowca motocyklu korzystając z zamieszania 
zbiegł. 


STOŁECZNA 
P. Prezydent Rzeczypospolitej 


przyjął w dniu dzisiejszym na audjen- 
cji posła polskiego w Madrycie Per- 
łowskiego. O godz. 12 P. Prezydent 
udał się do pracowni profesora Wittiga 
celem obejrzenia projektu modelu po- 
mnika króla Władysława Warneńczy- 
ka, który ma stanąć na polu sławnej 
bitwy pod Warną. O godz. 13-tej przy- 
był na audjencję Marsz. Senatu prof. 
Szymański oraz p. Lenartowicz, którzy 
prosili P. Prezydenta o objęcie protek- 
toratu nad zjazdem Polaków na ob- 
czyźnie, który odbędzie się w lecie z 
okazji Powszechnej Wystawy  Krajo- 
wej. ! 


KRAJOWA 


BORSZCZÓW. Podpalenie lasu. Onegdaj 
przedpołudniem wybuchł pożar lasu trzechle- 
tniej kultury na terenie gminy Bielówki, w 
tutejszym powiecie. Las jest własnością Kon- 
wentu Sióstr Miłosierdzia we Lwowie. Pastwą 
płomieni padł hektar lasu. Ogień który spo- 
wodował szkodę około 4000 zł. został w prze- 
ciągu trzech godzin ugaszony. Dochodzenia 
policyjne wykazały, że pożar wybuchł skut- 
kiem podpalenia, dokonanego przez Jurka 
Matejczuka, liczącego 21 lat, byłego gajowego 
tego lasu. Podpalacz chciał w ten zbrodni- 
czy sposób zemścić się za to, iż został wydalo- 
ny ze służby. Sprawca został ujęty i areszto- 
wany. 


NISKO. Napad rabunkowy. Trzej nie- 
znani sprawcy napadli w nocy na 20 bm. na 
dom Abrahama Ingberga w Kończycach, w 
tutejszym powiecie, gdzie w celach rabunka- 
wych zamordowali żonę Ingberga Łate oraz 
Małkę Eibner, córkę właściciela domu a Abra- 
hama Ingberga tak ciężko pobili, że niema 
nadzieji utrzymania go przy życiu. Bandyci 
uzbrojeni byli w karabin i siekiery. Po doko- 
nanym mordzie zrabowali nieznaczną ilość ty- 
toniu i niestwierdzoną na razie gotówkę. Na 
ślad sprawców dotychczas nie natrafiono. 


SKAŁAT. Likwidacja szajek złodziejskich. 
Policja tutejsza zlikwidowała w ostatnich cza- 
sach niebezpieczną szajkę złodziejską, która 
dokonała szeregu kradzieży z włamaniem w 
miejscu i w okolicy. Tworzył ją llko Jawor- 
ski, zarobnik, Andrzej Stadnik i jego żona 
Katarzyna. Szajce tej udowodniono kiłka wię- 
kszych włamań, dokonanych w ostatnim czasie 
w Skałacie. — Aresztowany został w Podwo- 
łoczyskach Hersch Stein, liczący 29 lat, pie- 
karz, który popełnił tutaj w ostatnim czasie 
kilkanaście włamań mieszkaniowych. — Po- 
sterunek policyjny w Jeziernej zlikwidował w 
tych dniach niebezpieczną szajkę złodziejską, 
która od dłuższego czasu grasowała w okolicy 
Jeziernej i dopuściła się licznych włamań. Na- 
leżeli do niej Piotr Walczyszyn, Iwan Bezko- 
ści i Andrzej Marny, zamieszkali w Daniłow- 
cach pod Jezierną. Piotra Wasylczyszyna are- 
sztowano. 


ŁUCK. Wymordowanie całej rodziny. 
We wsi Dorochinicze w powiecie horohow- 
skim dwóch uzbrojonych bandytów napadło 
na dom wdowy Ch. Tkaczukowej. 


Bandyci zamordowali uderzeniami ostrza 
siekiery Tkaczukową i dwie jej siostrzenice 
2-letnią Zinowję i 4-letnią Antoninę. Po do- 
konaniu tego ohydnego mordu osobnicy zra- 
bowali ṣo kg. słoniny, kaszę i bieliznę, po- 
czem udali się do stajni i uciekli na koniach 
'Tkaczukowej. 


W kilka godzin zarządzono energiczne 
dochodzenia i pościg za bandytami. Wywiady 
ustaliły, że krwawego napadu rabunkowego 
na Tkaczuków dokonali dwaj zawodowi włó- 
czędzy. Mordercy jeszcze ukrywają się — po- 
licja jednak, jest już na śladach zbrodniarzy. 


BYDGOSZCZ.  Doroczny bieg „Dzien- 
nika Bydgoskiego'* o cenną nagrodę wędro- 
wną, odbędzie się wzorem lat ubiegłych w 
Niebowstąpienie Pańskie t. j. czwartek 9 maja 
rb. Bieg ten (okrężny) o długości 3.000 m. 
dostępny jest dla zawodników całej Polski. 
Zainteresowanie biegiem jest ogromne, a naj- 
wybitniejsi sportowcy trenują pilnie, aby zna- 
Jeść się na liście zwycięzców tej jednej z naj- 
poważniejszych imprez sportowych na terenie 
Zachodniej Polski. Zapisy przyjmuje kiero- 
wnik biegu p. Fr. Gołębiewski w Bydgoszczy 
ul. Św. Trójcy 10. 


ŁÓDŹ. Wielka obława policyjna. Na te- 
renie Województwa, a w pierwszym rzędzie 
powiatu łódzkiego dokonano ostatnio całego 
szeregu napadów, włamań i kradzieży. W 
związku z powyższem Wojewódzka komenda 
Policji Państwowej zarządziła poprzedniej no- 
cy obławę w tych powiatach, które ostatnio 
były terenem operacji bandy. Udział w obła- 
wie wzięła cała policja powiatowa, jak rów- 


Wypadek kolejowy na linji Lwów—Stojanów. 


Powodem akt sabotażu. 


Dnia 21 b. m. o godzinie 11.03 w 
lwowskiej Dyrekcji kolejowej na linji 
Lwów-Stojanów, między stacjami Ży- 
datycze-Zapytów pociąg towarowy na- 
jechał na położony w poprzek toru no- 


wy słup telegraficzny. Parowóz doznał 
uszkodzeń. Władze policyjne wdroży- 
ły śledztwo celem wykrycia sprawców 
sabotażu. 


nież i Łodzi — w liczbie około 1000 osób pod 
kierownictwem p. inspektora Noska. Wynik 
obławy był świetny, bowiem aresztowano 88 
osób, które mają na swem sumieniu mniej- 
sze lub większe zbrodnie. Przy aresztowanych 
znaleziono cały szereg różnych przedmiotów, 
zane | z kradzieży lub rabunku. U nie- 
tórych znaleziono broń. Między aresztowa- 
nymi znajdują się kasiarze, złodzieje, bandyci, 
którzy są oddawna poszukiwani przez wła- 
dze policyjne i sądowe. 


GDYNIA. Linja okrętowa z Gdyni do 
portów amerykańskich. Pomiędzy Rządem 
polskim a zarządem żeglugi Stanów Zjedno- 
czonych zawartą została umowa w sprawie 
stałego tygodniowego połączenia Gdyni i je- 
dnego z portów atlantyckich w Stanach Zje- 
dnoczonych. Nowa linja okrętowa ma rozpo- 
cząć kursy od rr czerwca r. b. 


ZAGRANICZNA 


LONDYN. Ocalony skwer. Potentat pra- 
sowy, lord Rothermere, zakupił jeden ze 
skwerów londyńskich, pragnąc tym sposobem 
uratować skwer i ogród przed zamachem spe- 
kułantów budowlanych, którzy chcieli zabu- 
dować skwer, przez co zniszczyliby bardzo 
cenny zbiornik świeżego powietrza. Lord Ro- 
thermere zapłacił za skwer przeszło pół mil- 
jona funt. szterl. Ogród i skwer Rothermere 
podarował miastu z zastrzeżeniem, że skwer 
nie zmieni swego przeznaczenia, a ogród od- 
dany będzie stowarzyszeniom  skautowskim 
do użytkowania. 


STEVENS POINT (Stan Viscontin). Pomnik 
Pułaskiego. Odbyło się tu posiedzenie komi- 
tetu obchodu 150 rocznicy śmierci Kazimie- 
rza Pułaskiego, która to rocznica przypada 
II października br. Na posiedzeniu tem za- 
łatwiono między innemi sprawę kontraktu na 
budowę pomnika z jedną z miejsco- 
wych firm. Koszta budowy pomnika wynoszą 

2.655 dol., która to suma zebrana będzie w 
drodze składek w mieście i powiecie. 


NOWY JORK. Dwa pomniki Pułaskiego 
w Ameryce. W najbliższym czasie powstaną 
w Ameryce dwa pomniki Kazimierza Pu- 
łaskiego, którego 15o-tą rocznicę śmierci ob- 
chodzić będą Stany Zjednoczone w jesieni r. 
b. Jeden z pomników stanie w Stevens Point 
(stan  Wiscontin), drugi zaś w Milwaukee. 
Fundusz na budowę pomników pochodzi ze 
składek Polaków, zamieszkałych w obu mia- 
stach. 


Z życia urzędniczego. 


W dniu 21 kwietnia br. odbyło się 
w sali Pols. Towarz. Politechnicznego 
we Lwowie Walne Zgromadzenie 
Zwiazku Stowarzvszeń Funkcionatju- 
szów Państw. i Samorządowych Woje- 
wództwa Lwowskiego. Przewodniczył 
prezes Związku, inż. Fr. Blum, który 
w zagajeniu streścił działalność Zwią- 
zku w kierunku organizacyjnym, w 
sprawie polepszenia bytu pracowni- 
ków czynnych i emerytów, oraz w 
sprawie zmiany pragmatyki służbowej. 
Sprawozdanie z działalności Związku 
złożył wiceprezes Związku, p. H. 
Kwiatkowski, który przedstawił hi- 
storycznie rozwój organizacji, dopro- 
wadzony dzięki wysiłkom Związku 
wojewódzkiego lwowskiego do stwo- 
rzenia, istniejącej od roku organizacji 
centralnej »Ogólne Zrzeszenie Związ- 
ków i Stow. Funkcjon. Państw. i Sa- 
morząd. Rzeczypospolitej Polskiej w 
Warszawie«. Dalej przedstawił zabiegi 
i wysiłki Związku i Ogólnego Zrzesze- 
nia w kierunku doraźnej poprawy by- 
tu, zasadniczej regulacji poborów i e- 
merytur, przeszeregowania i automa- 
tycznego awansu prac. państw. wresz- 
cie w sprawie nowelizacji pragmatyki 
służbowej, a przedewszystkiem uchy- 
lenia artykułu 116 tej ustawy. Wyka- 
zał, że wyniki nie są współmierne z 
wysiłkami, że jednak tem usilniejsza, 
skonsolidowana praca związków jest 
konieczna. Po sprawozdaniu kasowem, 
złożonem przez skarbnika, p. J. Mer- 
klingera, udzielono na wniosek p. T. 
Humelicza imieniem Komisji Rewizyj- 
nej absolutorjum Wydziałowi Związ- 
ku. Na opróżnione miejsca członków 
Wydziału Związku wybrano p. p. M. 
Pawluka i M. Magalasa. 


Po Zamknięciu Walnego Zgroma- 
dzenia odbyło się posiedzenie Wydzia- 
łu Związku, na którem uproszono p. 
Magalasa do pełnienia funkcji sekreta- 
rza Związku, oraz wybrano delegata- 
mi do Ogólnego Zrzeszenia w Warsza- 
wie ponownie wiceprezesów Związku 
p. p. Z. Horwatha i H. Kwiatkow- 
skiego. 
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, Międzynarodowy kongres fizjolo- 
gów. W Roscoff (w Bretanii) zakończył 
SIę międzynarodowy kongres fizjolo- 
gów. Przewodniczył kongresowi prof. 

'emsor, dyrektor Instytutu fizjolo- 
ras przy Uniwersytecie bruksel- 

im. 


Prezydent Masaryk o reformie 
szkolnictwa. W związku z ukończoną 
właśnie ankietą w sprawie reformy 
szkolnictwa w Czechosłowacji, za- 
Mieszcza „Prager Tageblatt: wywiad z 
Prezydentem Masarykiem w tej spra- 
wie. W poglądach swych wypowiada 
Się prezydent za zachowaniem kla- 
Sycznego systemu wychowania, ale u- 
Waża, że należy je zmodernizować i 

ardziej przystosować do obecnych 
Wymagań i tempa Życia. Wogóle uwa- 
z2 p. prezydent, że cała metoda nau- 
Czania powinna być bardziej przysto- 
Sowana do obecnych warunków i że 
S' -oła zwłaszcza akademicka powinna 
Przedewszystkiem uczyć myśleć i roz- 
Włązywać problemy metodą naukową. 


Włoska Komisja Współpracy Inte- 
lektualnej. W obecności ministra spra- 
wiedliwości Rocco, ministra oświaty 
Belluzo, oraz p. Luchaire, dyrektora 
Międzynarodowego Instytutu Współ- 
Pracy Intelektualnej odbyło się w Rzy- 
mie otwarcie włoskiej komisji współ- 
pracy intelektualnej. Minister Rocco i 
dyr. Luchaire wygłosili przemówienia 
okolicznościowe, poczem wysłano de- 
pesze hołdownicze do króla włoskiego, 
Mussoliniego i przewodniczącego Ligi 
Narodów. 


Przedstawienie  Mickiewiczowskie 
w Paryżu. Towarzystwo miłośników 
sceny polskiej w Paryżu organizuje 
przedstawienie Mickiewiczowskie. W 
programie »Dziady« (część III. — 
scena w więzieniu z improwizacją 
Konrada),  »Pan  Tadeusz« (księga 
VII — Rada) i »Czaty« w oryginalnej 
inscenizacji z muzyką Moniuszki. 


Autor niemiecki wywoływany 
przez publiczność paryską. Teatr »de 
PAvenue« w Paryżu wystawił sztukę 
autora niemieckiego Leonharda Fran- 
ka pod tytułem »Karol i Anna«. Obe- 
cnego na przedstawieniu autora pu- 
bliczność paryska wywoływała, da- 
rząc gromkiemi oklaskami. Jest to, 
jak zaznacza prasa francuska, pierw- 
szy wypadek od wielu lat, a w ka- 
żdym rasie od czasu wojny, wywoła- 
nia w teatrze paryskim autora nie- 
mieckiego. Na premierze obecny był 
między innymi ambasador niemiecki 
von Hoesch, który nie ukrywał swego 
zadowolenia z powodu gorącego przy- 
jęcia sztuki. 

* 

Nr. 16 „Kobiety Współczesnej“ poświę- 
cony jest w znacznej swojej części Io-tej rocz- 
nicy odzyskania Wilna. Zawiera wspomnienia 
Heleny Romer p. t. „Resurekcja Wileńska 
1919 r.*, artykuł H. Ceysingerówny „Kraina 
skarbów duchowych* i inne z życia Wilna. 
Poza tem, jak zwykle, powieść E. Szelburg-Za- 
rembiny „Dom Umarłych Miłości“, artykuł 
N. Samotyhowcej o bułgarskim artyście Ta- 
neffie i szereg innych. Sprawozdania, „Mój 
Dom“, obejmujący sprawę racjonalnego pra- 
nia i wzór haftu na serwetę na płótnie uzu- 
pełniają numer. 


CE, GL z REZ Z R 


Teatr szkolny na Powsz. Wystawie Kraj. 


Jedną z najciekawszych imprez, 
przygotowywanych na Powszechną 
ystawę Krajową, będzie Teatr 


Szkolny, który ma dawać codziennie 
Przedstawienia w Auli Gimnazjum 
im. K. Marcinkowskiego (ul. Bukow- 
ska), na specjalnej scenie, zbudowanej 
przez prof. Szczepana Orzechowskie- 
80 z funduszów, przyznanych przez 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego. 

Zespoły uczniowskie szkół pow- 
szechnych, średnich, zawodowych i 
seminarjów nauczycielskich z całej 


ZOFJA MEISNERÓWNA. 


MEWY. 


, Pani Ewa dyskretnie triumfowała, 
Śmiała się też wszystkiemi dołeczkami 
twarzy i blaskami złoto - zielonych 
oczu. 

Nadomiar nieszczęścia przyniesiono 
Pocztę, a z nią list od doktora z ser- 
decznemi życzeniami dla pary narze- 
Czonych. Stelka przyznała się, że to 
Ona zawiadomiła »Kazika«, na co 
Nieniewicki zazgrzytał w duszy zęba- 
Mu. Powoli zamykały się za nim 
Wszystkie drzwi odwrotu. 

, Nareszcie Gierałd odjechał, i pa- 
me udały się na górę. 

Porucznik jeszcze czas jakiś prze- 
rzucał ostatnie numery pism w ga- 
„necie, wreszcie, widząc na drzewach, 
ze Światło w narożnym pokoju już 
zgasło, cicho wszedł na górę, w swo- 
m pokoju zmienił wysokie buty na 
miękkie pantofle i mundur na pyja- 
R 1 bezszelestnie wysunął się na ko- 
ytarz w przeciwną stronę domu. 

* 


14) 


LJ * 

f Fałszując niemiłosiernie, podpo- 
ucznik Kulisz wygwizdywał w palar- 
tala 72 jakieś wesołe aryjki. Gie- 
in) Jeszcze nie przyszedł z hangaru, 
ą 1 „koledzy. mieli jeszcze latanie, 
biad pE jedynie kończący wczesny o- 
ure „p SMIEWICki był skazany na tor- 
RE", szy wesołego koncertu. Kulisza 
„Syn M za fanfaronadę i ukryte 

Orzostwo, a przytem za niemożli- 


we RAS 
p: 20 zniesienia ki - 
bienie . plotkarskie usposo 


Rzeczypospolitej odegrają na tej sce- 
nie sztuki, opracowane specjalnie na 
Powszechną Wystawę Krajową, które 
mają się stać pokazem entuzjazmu 
dla Sztuki i artystycznych zdobyczy 
szkoły i młodzieży. 

Zespoły uczniowskie zjadą do 
» Teatru Szkolnego « z własnemi ko- 
stjumami i dekoracjami, pomyślanemi 
i wykonanemi przez uczniów z po- 
mocą nauczycieli, częściowo nawet 
z widowiskami, opracowanemi przez 
uczniowskie Koła Krajoznawcze, a 
nawet ze sztukami, oryginalnie przez 


Chcąc bodaj taką ofiarą przer- 
wać piosenkę, przeszedł do palarni. 

Kulisz wprawiał się w karambole 
przy bilardowym stole. 

— A? Skończyłeś już dziś latanie? 

— Jak widzisz? 

— Cóż tak rychło? 

— Tak sobie, bez żadnej specjal- 
nej «acji. 

— Jedziesz zaraz do Kolibek? 

— Pewnie. 

— Wiesz, tego Michała 
długo djabli wezmą. 

— No? 

— Dziś znowu poleciał wstawio- 
ny. O mało nie rozbił maszyny. Bę- 
dzie znowu heca z komendantem. 

— Jeżeli się utrzyma porządnie 
w górze, to komendant może osta- 
tecznie nawet nic nie wiedzieć. 

— Już się znajdą tacy, co mu po- 
wiedzą, te szczeniaki ze szkoły byle 
tylko przypodobać się komendantowi 
wszystko wygadają, co powinno być 
ukryte. 

— Szalony ten Narbutt, on jesz- 
cze kiedy naprawdę po pijanemu za- 
jeździ swoją szkapę, a szkodaby chło- 
pa. — Machinalnie wziął kij i zaczął 
mierzyć do Kulisza czerwoną kulą, 
ale Kulisz wsparł się na kiju i zapytał 
nagle: 

— No, kiedyż ty się nareszcie że- 
nisz? Coś słyszałem o tem. 

Kieniewicki  pociemniał od fali 
krwi w twarzy, ale jeszcze odpowie- 
dział spokojnie. Każde takie pytanie 
działało na niego jak smagnięcie o- 
strym biczem. 

— Cóż ci tak na tem zależy? 


to nie- 


klasycznej i narodowej, popisze się 
umiejętnością ładnego mówienia, do- 
brej deklamacji sprawnej gry, śpiewu 
i tańca i pokaże przedewszystkiem 
swoim rówieśnikom, rodzicom i wy- 
chowawcom zamiłowanie do polskiej 
literatury pięknej i nie mniej gorące 
i na dobrej znajomości oparte uko- 
chanie zwyczajów, pieśni i sztuki lu- 
du polskiego poszczególnych okolic 
Polski. 

»Teatr Szkolny« będzie w naj- 
lepszem znaczeniu słowa teatrem re- 
gjonalnym. Obok więc inscenizacji 
Homera, Sofoklesa, Euripidesa, Ary- 
stofanesa, Terentiusa, obok przedsta- 
wień z polskiej literatury pięknej, 
obejmującej niegrywane w teatrach 
zawodowych sztuki i udramatyzowa- 
ne dzieła epickie Jana Kochanowskie- 
go, Sz. Szymonowicza, Jana Jurkow- 
skiego, polskich romantyków z Mic- 
kiewiczem i Norwidem na czele, 
przedstawicieli Młodej Polski, aż po 
utwory współczesnych poetów, wpro- 
wadzi »Teatr Szkolny« cały szereg 


zobaczymy wesela: wileńskie, kaszub- 
skie, śląskie, mazurskie, krakowskie, 
ukraińskie, obrazki obyczajowe wiel- 
kopolskie, pokaz zabaw ludowych w 
okresach głównych świąt kościelnych, 


-wycinanki łowickie, dożynki na Kuja- 


wach, żytnie żniwo na Wileńszczyź- 
nie, wieczornice huculskie, góralskie 
it. d. Lud dojdzie nadto do głosu na 
osobnych wieczorach, poświęconych 
inscenizacji pieśni ludowych, n. p. 
zgłoszono »Dolę człowieka w pieśni 
ludowej«, »Rok polski«, »Dolę i nie- 
dolę chłopa wołyńskiego« i t. d. Dla 
najmłodszych widzów przygotowano 
kilka specjalnych popisów uczniów 
szkół powszechnych. 

O przyjęciu poszczególnych zgło- 
szeń do repertuaru decyduje Komisja 
ministerjalna w Warszawie z p. wiz. 
J. Michałowską i wiz. J. Cierniakiem 
na czele, oraz dyrekcja » Teatru Szkol- 
nego« w Poznaniu, złożona z prof. 
dr. St. Papóć, Adama Schmidta i Fr. 
Kałużnego. 


E A, 
Tygodniowa Bibljografja Regjonalna 
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego 
i wołyńskiego 
opracowana przez Bibljoteke Uniwersytecką we Lwowie 
na podstawie wpływów za czas od 29 marca do 20 kwietnia 1929 r. 


Czekanowski Jan: Działalność Zakładu 
antropolog. - ctnologicznego Uniw[ersytetu] 
Jfana] K[azimierza] we Lwowie 1924—1928. 
Lwów, 1929. Nakł. Tow. Ludoznawczego. 
(Druk. L. Wiśniewskiego.) 80, str. 4. 

Kalendarz przeciwgruźliczy na rok 1929. 
Lwów, 1929. Nakł. Tow. Walki z gruźlicą. 
(Druk. A. Gojawiczyński.) 80, str. 160. 

Kwartalnik antykwarski [Zygmunta I- 
gla] Nr. 2. 1929. Kultura Polski. Lwów, 1929. 
(Drukarnia Polska.) 8%, str. 104. 

Projekt ustawy sejmowej indemnizacyjnej 
o wynagrodzeniu szkód spowodowanych woj- 
nami od 1914 do 1921 roku. Iwów, 1929. 
Naki. Wydawn. „Gazety Społecznej”. Druk. 
J. Landesberga w Złoczowie. 89, str. 23. 

Śnigowski Ignacy: Górą przemysł krajo- 
wy! Obrazek sceniczny dla młodzieży. Koło- 
myja, 1929. Nakł. „Notatek  Wychowaw- 
czych 489 SEN I6Ż 

Sprawozdanie powszechnej spółdzielni spo 
żywczej pracowników naftowych w Borysła- 
wiu i okolicy. R. 17, za 1928 rok. Lwów 
ikozgj. Druka LSA W. 80 st T: 

Sprawozdanie z czynności Wydziału To- 
warzystwa literackiego im. Adama Mickie- 
wicza za lata 1918—1928. Lwów, 1929. (Druk. 
Zakł. im. Ossolińskich.) 8%, str. XXIV. 

Tync Stanisław i Gołąbek Józef: Śląsk. 
2 zeszyt regjonalny czytanek. Lwów-Warsza- 
wa, 1929. Książnica-Atlas. 80, str. 129. 


— A no, zależy, bo chcę się za- 
bawić nareszcie w przywoitem towa- 
rzystwie. Już mi gardłem wyłażą te 
wszystkie »Nasze sojuszniczki«. No, 
a przytem boję się o ciebie, Zygmu- 
siu, żeby ci jej kto nie sprzątnął z 
przed nosa. Jak tak będziecie długo 
zwiekali, to kto wie... 

— No, no — któżby? 

— — O wa, każdy, a choćby i ja. 
Dotychczas nie wiedzieliśmy, że ona 
jest już gotowa do wzięcia, ale jeżeli 
tobie ją pani doktorowa tak łatwo 
daje, to możeby i inny mógł po nią 
sięgnąć. = 

— Co ty tam kręcisz? 

— Nic, tak sobie; cóż ty my- 
ślisz — taki domek nad morzem, mo- 
torówka, auto, zresztą i gotówka bę: 
dzie, a przytem taka dziewczyna jak 
pestka — toby się niejednemu porucz- 
nikowi w Pucku przydało. 


— Licz się ze słowami, mówisz 
o mojej narzeczonej. 
Skośne oczy porucznika Kulisza 


zmrużyły się nieznacznie. 

— Najmocniej przepraszam, nie 
chciałem cię bynajmniej obrazić, wła- 
śnie przez te pochwały oceniam two- 
je walory, któremi umiałeś zrówno- 
ważyć te wszystkie plusy  narzeczo- 
nej. No, bo — o ile wiem — jesteś 
goluteńki jak my wszyscy. No, ale 
gdybyś przypadkiem zrezygnował... 
— zaśmiał się cicho... 

Kieniewicki bez słowa sięgnął po 
gazetę, siadł głęboko w fotelu 1 bladą 
z pasji twarz ukrył za płachtą dzien- 
nika. ; 


Zamknięcie rachunków gminy król. stoł. 
miasta Lwowa za rok 1927/28. Lwów, 1929. 
Nakł. gminy miasta Lwowa. Druk. Lud. 
Spółdz. Tow. Wydawn. 49, str. IV, 317. 

Bensen R. H.: Paradoksy katołycyzmu. 
Perekład z anglijskoho. Lwiw, 1929. Dobra 
knyżka. (Druk. Inst. Stauropig.) 89, str. 128. 
(Nasza religija II tom, I rik.) 

Hołubec Mykoła: Połumjanyj 1848 rik. 
Lwiw, 1928. Nakł. Wyd. „Nedila“. 89, str. 
80. (Nasz ridnyj kraj, istor. krajezn. knyho- 
zbirnja r. x, cz. 2—3.) 

Homzyn Borys: Prokljati czasy. Lwiw, 
1929. Dobra knyżka. Cikawi pryhody S. Druk. 
Inst. Stauropig. 8°, str. 28, 4 nib. 


Lejkin M.: W krajini pomarancz. Lwiw, 
1929. Nakł. Wyd. „Nedilja“. Druk. Inst. 
Stauropig. 80, str. 12. („Knyhozbirnja Nedi- 
Ge ta 

Matizen W.: Zaczarowanyj hodynnyk, z 
nimećkoho. Lwiw, 1929. Dobra knyżka. 
(Druk. Inst. Stauropig.) Cikawi pryhody 4. 
3%, Ge 28% 


Szczurat Wasyl: Pamiatka po recznykowy 
pokrywdżenych. Lwiw, 1929. (Druk. Inst. 
Stauropig.) Peredruk z Nywy. 89, str. 15. 

Zwit z dijalnosty ruchankowoho T[owa- 
ryst|wa „Sokił-batko” u Lwowi za 1927 rik. 
Lwiw, 1928. Nakł. Tow. „Sokił-Bat'ko'*. (Druk. 
Diła.) 89, str. 28, 3 nlb. 


— Skatina! — syknął za- 
ciśnięte zęby. 

Na szczęście zaczęli się schodzić 
piloci i zaczęto podawać obiad. Gwar 
i ruch zmieniły odrazu nastrój w ka- 
synie. 

W  Kieniewickim szalała burza, 
Bez żadnej racji uważał Kulisza za 
łotra, a siebie za szlachetnego rycerza 
uciśnionej niewinności. Oburzyła go 
do głębi sama myśl, że po Stellę 
mógłby sięgnąć taki cyniczny mło- 
kos o mongolskim nosie. 

Ale to, że on z niej zrobił para- 
wan brudnego romansu, że ją oszu- 
kiwał i okradał niemniej może, jakby 
to robił Kulisz, to oczywiście nawet 
przez głowę mu nie przeszło w go- 


przez 


rącem uniesieniu na Kulisza. Jak on 
śmiał! 
Z tem wszystkiem widział teraz, 


że uwagi Gerałda były słuszne. 

Uwagi Kulisza też nie były bez- 
podstawne; Kolibki zaczynały go nie 
na Żarty hipnotyzować dobrobytem, 
a jedyną do nich drogą była Stella. 
Czuł też chwilami pewien posmak 
nudy w stosunku z Ewą i, choć sam 
się do tego jeszcze przed sobą nie 
przyznawał, czekał i szukał pretekstu 
wycofania się z gry. Tem niemniej 
sprawa małżeństwa z taką Stellą była 
mu zupełnie daleka. 

Kieniewicki nie był w gruncie 
rzeczy zły, tylko zmarnowała go uro- 
da, rzeczywiście nieprzeciętna. Psuty 
był od dzieciństwa przez kobiety 
i osiadł ma mieliźnie łatwych roman- 


sów. (C. d. n.) 


Su. 6 


Z życia Przemyśla. 


Z żałobnej karty. — Wybór wicebur- 
mistrza m. Przemyśla. — Nominacje 
w prokuraturze. — Z Rady miejskiej, 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 
Przemyś:, w kwietniu. 

Przemyśl okrył się prze. paru 
dniami ciężką żałobą. Zmarł jeden z 
najwybitniejszych przedstawicieli tut. 
sądownictwa, prokurator okręgowy, 
śp. Antoni Lewandowski. Taktem, lo- 
jalnością i uprzejmością tak wobec 
podwładnych, jak i wobec wszystkich, 
którzy się kiedykolwiek z nim zetknę- 
li, zyskał sobie śp. prok. Lewandowski 
powszechny mir i szacunek. Toteż żal 
powszechny towarzyszył jego skono- 
wi, a najżywszym tego żalu wyrazem 
był uroczysty pogrzeb, w którym o- 
prócz reprezentantów władz wzięły u- 
dział tysiączne rzesze przemyskiego 
społeczeństwa. 

SŁ 

Na onegdajszem posiedzeniu Klubu 
radnych polskich (w łonie Rady m.) 
postanowiono desygnować na stanowi- 
sko wiceburmistrza m. Przemyśla p. 
inż. Tadeusza Bystrzyckiego, redakto- 
ra nacz. „Tygodnika Przemyskiego”. 
Decyzja Klubu zakomunikowana zo- 
stanie przez usta prezesa Klubu dyr. 
S$mołki na najbliższem posiedzeniu Ra- 
dzie miejskiej, poczem nastąpi oficjal- 
ny wybór. Wedle istniejącego pomię- 
dzy klubami radzieckiemi układu, ma- 
ją kluby radnych żydowskich i ukraiń- 
skich solidarnie poprzeć przedstawio- 
nego im przez Klub radnych polskich 
kandydata. 

* 

Rozporządzeniem p. Prezydenta 
Rzplitej z dnia 11 kwietnia mianowa- 
ni zostali podprokuratorzy dr. Jan 
Prochazka, Władysław Haszczyc, Ka- 
zimierz Jelewski i Zdzisław Łobaza — 
wiceprokuratorami okręgowymi. Kie- 
rownictwo Prokuratury objął po sko- 
nie śp. prok. Lewandowskiego wice- 
prokurator dr. Jan Prohazka. 


x 
Onegdajsze posiedzenie przemy- 
skiej Rady miejskiej miało charakter 


obrad ściśle gospodarczy. Na pierw- 
szym punkcie porządku dziennego zna- 
lazł się wniosek Magistratu na za- 
ciągnięcie krótkoterminowej pożyczki 
w wysokości 120.000 zł, na pokrycie 
niedoboru za ubiegły rok budżetowy. 
Sprawę pożyczki referował wicebur- 
mistrz dr. Reichman. Pożyczka ma być 
.zaciągnięta w Komunalnej Kasie O- 
szczędności i ma być skombinowana 
z pożyczką wodociągową w ten spo- 
sób, że długoterminowa pożyczka wo- 
dociągowa w wysokości 240.000 zł. nie 
dozna uszczerbku, gdyż pożyczka na 
uregulowanie salda deficytowego Gmi- 
ny zostanie w międzyczasie spłacona, 
bądź to z bieżących dochodów, bądź 
też, gdyby te nie wystarczyły, z po- 
krycia ze specjalnych opłat, jakie mu- 
siałyby być wprowadzone, celem 
zwiększenia dochodów gminy. Aby 
zaś sfery gospodarcze wskutek pod- 
jęcia w Kasie Oszczędności tak znacz- 
"nej sumy dla celów komunalnych — 
nie były poszkodowane, ma Kasa O- 
szczędności otrzymać zwiększenie re- 
dyskonta w Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego. — Po dłuższej dyskusji Rada 
m. uchwaliła zaciągnięcie tej pożyczki. 
Pozatem uchwalono podwyższyć o- 
płaty od konsensów budowlanych i 
taks kanałowych w stosunku od 50 
do 100% cen dotychczasowych, dalej 
uchwalono statut o poborze opłaty 
gminnej za wywóz śmieci, co ma mia- 
stu dać około 15.000 zł. dochodu rocz- 
nego. Jednogłośnie przyjęła Rada do 
wiadomości regulamin rozbudowy mia 
sta. Delegatami do komitetu Szpitala 
Powszechnego wybrano pp. burmi- 
strza Kroguleckiego i ks. mitrata Le- 
wickiego. 
* 

Dwunaste Walne Zgromadzenie Ko- 
ła Powiatowego Związku Inwalidów 
wojennych Rzplitej Polskiej w Prze- 
myślu odbyło się w ubiegłym tygo- 
dniu. W zebraniu wzięło udział kilku- 
set członków Koła. 
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2 Guia 24 kwietnia 


Ekscesarz Wilhelm chc 


Berlin, 22 kwietnia. (PAT). » Welt 
am Abend« podaje w sensacyjnej for- 


Wilhelma, celem uzyskania zezwolenia 
na chwilowy przyjazd do Niemiec. B. 
cesarz wyrazić miał rzekomo chęć 
wzięcia udziału osobiście w pogrzebie 
zmarłego onegdaj brata jego, ks. Hen- 
ryka pruskiego. W tym celu doradcy 
cesarza zwrócić się mieli telegraficznie 


Zjazd finansistó 


mie pogłoskę o staraniach b. cesarza | 


d e7 e e 

e powrócić do Niemiec. 
do pewnych osobistości w Berlinie z 
prośbą o interwencję. Między innymi 
— jak twierdzi »Welt am Abend« — 
apelowali oni do syna prezydenta Hin- 
denburga, który miał jakoby objawic 
gotowość interwencji u swego ojca. 
Również minister Stresemann miał 
zostać uproszony © interwencję na 
rzecz b. cesarza. 


Dom 


w i dyplomatów 


na ślub córki p. Deweya. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 23 kwietnia. Do War- 
szawy przybył znany finansista ame- 
rykański, wice-prezes wielkiego banku 
„Irving National Bank* w New Yor- 
ku, p. James Hecksher z synem. Finan- 
sista ten przyjechał do Warszawy na 
ślub panny Suzette Dewey z p. Alge- 
rem. Ślub ściągnie do Warszawy kil- 
kudziesięciu wybitnych przedstawicieli 
amerykańskiego Świata finansjery i dy- 
plomacji. Narazie zapowiedziany jest 
przyjazd 55 wybitnych i wpływowych 
osobistości amerykańskich, wśród któ- 
rych znajdują się reprezentanci dyplo- 
matyczni Stanów Zjednoczonych w 


kilku stolicach europejskich i zaprzy- 
jaźnieni z p. Dewey wpływowi repre- 
zentanci Świata finansowego amery- 
kańskiego. Oczekiwany jest również 
przyjazd p. Parkera Gilberta, agenta 
reparacyjnego w Berlinie. Na uroczy- 
stość weselną rozesłano 800 zaproszeń, 
a w tej liczbie najwyższym czynnikom 
państwowych w Polsce, członkom ga- 
binetu i wybitnym przedstawicielom 
sfer towarzyskich. 

Dla przyjeżdżających do Polski A- 
merykanów zamówione zostały apar- 
tamenta w największych hotelach war- 
szawskich. 


Niebezpieczny ładunek. 


Berlin, 23 kwietnia. (AW.). Poli- | 
cja sanitarna w Magdeburgu obłożyła 
sekwestrem łódź transportową z ła- 
dunkiem pszenicy brazylijskiej. Oka- 
zało się, że w ładunku pszenicy wie- 
zionym z Hamburga Łabą, żerują 


b.) i 

Śnieg w okoli 
Warszawa, 22 kwietnia. IP. A. T.). 
Raporty z dyrekcji kolejowej gdań- 
skiej, które nadeszły do Ministerstwa 
Komunikacji, donoszą o silnych opa- 


szczury okrętowe, u których stwier- 
dzono zarodki dżumy. Również obło- 
żono sekwestrem okręt przybvłv z 
Krazylji, a stojący na kotwicy w Ham- 
curgu. 


cach Gdańska. 


dach śnieżnych, które miały miejsce 
w całym okręgu gdańskim w ciągu u- 
biegłej doby. 


„Ostatnie 


Wiedeński patolog, prof. fellinek, 
ogłasza ostatnio w „Medizinische 
Welt“ ciekawą rozprawę, w której 
zwraca uwagę na związek biologiczny, 
istniejący pomiędzy przełykaniem a 
oddechaniem. 

Odkrycie to może 
znaczenie zwłaszcza przy ratowaniu 
ludzi pozornie umarłych, w wypad- 
kach nagłych, jak porażenie, utonięcie 

e p. - 

(le zauważył, że u konających 
tak zwane „ostatnie tchnienie“, 
ostatni oddech nie jest bynajmniej 
ostatnim objawem życia. 
reguły, w okresie jednej lub pół 
minuty po tym oddechu, nastę- 
puje jeszcze pewien ruch połyko- 
wy; nie zawsze to „przełknięcie“ jest 
zupełne, czasem zatrzymuje się, jakby 
w pół drogi, słyszy się tylko pewien 
szmer połykowy, albo zauważa się tyl- 
ko pewien ruch ust i skurcz twarzy, 
występujący przy przełykaniu. Podob- 
ne objawy zauważył autor również u 
zaduszonych przy urodzeniu płodów, 
oraz u pacjentów, poddawanych nar- 
kozie. Także doświadczenia ze zwie- 
rzętami, zatruwanemi gazem Świetl- 
nym, doprowadziły do podobnych re- 
zultatów. Naodwrót, ten sam ruch 
przełykania spostrzega się np. u ludzi 
powracających do życia, jako pierw- 
szy znak tego życia, n. p. przy ra- 
towaniu ludzi, porażonych prądem e- 
lektrycznym; dopiero po tem „przełk- 
nięciu” następuje „pierwsze tchnienie” 
obudzonego do życia pacjenta. Ów 


mieć doniosłe 


Prawie z 


tchnienie. 


ruch przełykania jest więc zarówno 
pierwszym, jak i ostatnim objawem 
życia u człowieka. 

Takie same obserwacje zostały po- 
czynione u topielców i nurków. Ro- 
snący brak oddechu łączy się tu zawsze 
z gwałtownem podrażnieniem przeły- 
ku, któremu nieraz trudniej zaradzić, 
aniżeli wstrzymaniu funkcyj oddecho- 
wych. 

Związek ścisły między oddechem 
a przełykaniem został zresztą ustalony 
nie tylko przez Jellinka, ale także przez 
badania fizjologiczne i anatomiczno- 
zoologiczne licznych uczonych. Na 
podstawie ustalenia wspomnianych 
faktów dochodzi prof. Jellinek do 
wniosku, że przy wszelkich ratowa- 
niach w nagłych wypadkach, zwłasz- 
cza przy stosowaniu t. zw. sztucznego 
oddechania u ludzi pozornie  nieży- 
wych, nie należy zwracać wyłącznie 
uwagi — jak to się czyni dotąd — na 
sam tylko oddech, ale należy obser- 
wować pilnie przedewszystkiem oko- 
lice ust, gardła i krtani, aby podchwy- 
cić ów „pierwszy ruch przełykowy'. 

Jest on bowiem niewątpliwym do- 
wodem „powracania do życia“; zau- 
ważywszy takie odruchy należy za- 
przestać forsownej pracy ożywiającej 
i poczekać, aż oddech pojawi się sam, 
spontanicznie. Co więcej wskazane jest 
nawet — celem przywrócenia oddechu 
— pewne podrażnianie ośrodków ner- 
wowych, związanych z krtanią i prze- 
poną. 


Teatr Rotszylda. 


Głowa francuskiego domu Rot- 
szyldów, Henryk baron  Rotszyld, 
jest jak wiadomo, gorącym amatorem 
teatru, a po trochu i sam dramatur- 
giem. 

Bogacza jednak paryskiego, który 
potrafił podczas wojny i inflacji nie- 
tylko utrzymać olbrzymią fortunę 
swego domu, ale nawet powiększyć 
ją znacznie, razi nowoczesny teatr 


francuski. Baron ma swoje upodoba- 
nia, a zwłaszcza hołduje klasycznemu 


teatrowi francuskiemu. Ponadto 
twierdzi, że dzisiejszej, hałaśliwej i 
gadatliwej publiczności daje się za- 


nadto folgę w teatrach. co przeszka- 
dza uważnemu śledzeniu gry arty- 
stów na scenie. 

Wobec tego baron postanowił wy- 
budować własny teatr, w którym o- 
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Teatr tei, noszący nazwę Teatru. 
Rotszylda, ;cz budowany jest przy 
ulicy Pigaile, w Paryżu, tuż naprze- 
ciwko pałacu Ru. zyldów i otwarty” 
będzie na jesieni r. b. i 

Na przedstawienie 1:auguracyjne. 
Sacha Guitry napisał sztukę specjal- 


ną, która ma być odegrana przez 
pierwszorzędnych artystów teatrów 
francuskich. 


Kto jednak otrzyma zaproszenie, 
na to przedstawienie inauguracyjne, 
na które sfery towarzyskie i arty- 
styczne stolicy Francji oczekują z za- 
interesowaniem ogromnem,  dotych- 
czas niewiadomo, gdyż baron zacho- 
wuje, co do wszystkich szczegółów. 
swej imprczy milczenie głębokie. 

Ba! dotychczas nawet, choć ze- 
„wnętrzne mury nowego teatru są już 
niemał skończone, nie wpuścił do jego 
wnętrza ani jednego reportera. To- 
też o urządzeniu wewnętrznem no- 
wego przybytku sztuki krążą pogło- 
ski najfantastyczniejsze. 

W każdym razie wiadomo z pew- 
nością, że wnętrze utrzymane będzie 
w barwach złotej i czerwonej, które 
są barwami domu Rotszylddów i że 
odznaczać się będzie komfortem wy- 
szukanym. 

Leżący z przeciwnej strony ulicy 
pałac Rotszyldów łączyć będzie z: 
teatrem galerja podziemna z chodni- 
kiem ruchomym. Sam zaś teatr nie- 
będzie posiadał żadnych schodów. 
Wszystkie piętra, a także garderoby 
artystów ze sceną, łączyć mają dzwi- 
gi elektryczne. 

Wreszcie przedstawienia w teatrze 
Rotszylda odbywać się mają nie w 
zwykłych godzinach wieczornych, lecz 
nocą. 


Jak odnalezione samolot 
„Krzyż Południa“. 


30 marca wyleciał z Sydney, uda- 
jąc się drogą powietrzną do Anglji.. 
wielki samolot angielski »Krzyż Po- 
łudnia« pilotowany przez dwóch naj- 
lepszych lotników brytyjskich. Kings- 
forda Smith i Ulma,  zwycięsców: 
wielkich raidów powietrznych, Lon- 
dyn — Indje, Londyn — Tiokio. 


Pierwszem etapem gigantycznego 
lotu był Whindham, maleńka mieścina 
na skraju wielkich obszarów całkowi- 
cie bezludnych, na północnym zacho- 
dzie Australji. Od Sydney do Whind- 
ham przestrzeń wynosi 3.200 kilome- 
trów, oczekiwano więc, zgodnie z 
nadsyłanemi przez radjo, które lotni- 
cy zabrali ze sobą, pomyślnemi wiado- 
mościami, przybycia samolotu do pier- 
wszego etapu. 


Po 1o godzinach otrzymano naraz 
wstrząsającą wiadomość: »Musimy lą- 
dować w pustyni. Zapas benzyny oka- 
zał się zbyt szczupły«. Była to ostatnia 
wiadomość z »Krzyża Południa«... 


Minęło 12 dni pełnych trwogi i o- 
czekiwania, a wysłane na poszukiwa- 
nia samoloty wracały bez żadnych 
wieści o zaginionych. Przypuszczano, 
iż lotnicy, zmuszeni do lądowania w 
ogołoconej z wszelkiej roślinności i 
wody miejscowości, zginęli z głodu. 


I oto kiedy wszelka nadzieja odna- 
lezienia »Krzyża Południa zdawała się 
być utraconą, przybyła do Sydney 
nieoczekiwana wiadomość: Aeroplan 
typu myśliwskiego odnalazł »Krzyż 
Południa« w pobliżu małej zatoki św: 
Jerzego. Aeroplan jest zniszczony. Lo- 
tnicy żywi! 

Lotnik Holden, który, wyruszając» 
jako ostatni na poszukiwania Kings 
forda i Ulma, zapowiedział, że odna 
dzie ich żywych lub umarłych, istotnie 
odkrył miejsce katastrofy i lotników: 
Zrzucone worki z żywnością ocaliły 
lotników od niechybnej głodowej 
śmierci, która groziła im w bezludnej 
pustyni. 
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„Złote grono“. 


Taki, pozornie wesoły napis wid- 
nieje od dawien dawna nad jednym 
z najsmutniejszych domów Paryża. 

om z tym ponętnym napisem mieści 
się niedaleko hal targowych przy ul. 
Rue Courtalon. Był to nocny azyl, 
gdzie najbiedniejsi z biednych mogli 
za niewiele sous wyciągnąć przez je- 
dną noc swe sterane kości. Gdy we- 
szło się do Środka, widziało się przed 
sobą całe warstwy obok siebie 1 nad 
sobą ułożone ciał ludzkich. Byli to 
tylko ludzie nędzni, obdarci, brudni, 
kaszlący i chrapiący. Ale ci jednak 
byli jeszcze  najszczęśliwsi. Kto bo- 
wiem się spóźnił, musiał szukać przy- 
tułku w piwnicy, gdzie na ziemi roze- 
słaną była przegniła słoma. Tam było 
prawdziwe piekło. 


A przy tem można było dostać 
pod »złotem gronem« i wino; lampkę 
za 20 sues. Lampka ta była niejako le- 
gitymacją, która uprawniała do spę- 

zenia w tej czeluści brudu i nędzy 
kilku nocnych godzin. 


Przed paru tygodniami dom uległ | 


GAZETA LWOWSKA z dzia 24 kwietnia 1929. 


będą musieli szukać innego, może je- 


sprzedaży. »Złote grono« będzie mu- | szcze gorszego przytułku. 


siało 


się z niego wynieść a nędzarze | 


Nowoczesna budowa kościoła. 


W Cincinnati, w stanie Ohio, 
przystąpiono do budowy kościoła ka- 
tolickiego, który będzie miał s pięter, 
i którego struktura przewiduje po- 
mieszczenie w jednym budynku insty- 
tucji parafialnych i djecezjalnych. 


W podziemiu świątyni będzie się 
znajdowała sala parafialna na 500 
osób, nad nią na powierzchni ziemi 


właściwy kościół, a na trzech górnych 
piętrach umieszczone będą  kancelarje 


| 


djecezjalne i mieszkania dla pięciu 
księży. 

W każdą niedzielę w kościele tym 
będzie odprawianych dwanaście Mszy 
św. pierwsza o godz. 2-ej nad ranem 
dla pracowników dziennikarskich, po- 
licji itd. Archiktektura całej budowli 
ma charakter kościelny, nad wejściem 
do świątyni będzie się wznosiła wyso- 
ka wieża z dzwonami. 


Zaginiony w Tatrach — odnaleziony 
Irlandji. 


Józef Kunze, student uniwersytetu 
praskiego, syn zamożnych ludzi z Ko- 


lem osiągnięcia szczytu Łomnicy 2634 
m. wysokiego. Gdy po kilku dniach 


szyc, członek Karpackiego Towarzy- | nie powrócił do domu, rodzice wysłali 


stwa Turystycznego, wybrał się przed 
trzema laty na wycieczkę w m ce- 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Morwy nie zmarzły. 


Niejednokrotnie wskazywaliśmy 
już na doniosłość hodowli w Polsce 
jedwabnika i możliwość rozwinięcia 
w ten sposób nowej gałęzi przemysłu 
© wielkiem gospodarczem znaczeniu, 
zwłaszcza dla bilansu handlowego. 

Podstawą hodowli jedwabnika jest 
— jak wiadomo — drzewo morwowe. 
Otóż podnoszono wątpliwości czy 
nasz ostry klimat nie będzie działał 
paraliżująco na hodowlę tego drzewa. 
Obawy te należy uważać za płonne, 
bo jak nas informuje Centralna Do- 
świadczalna Stacja Jedwabnicza w Mi- 
lanówku — drzewa morwowe, pomi- 
mo tak srogiej tegorocznej zimy nie 
„zmarzły. Nie zmarzły stare drzewa 
morwowe i młode, posadzone zaledwie 
jesienią drzewka. Nie zmarzły sadzon- 
ki w licznych szkółkach, a nawet jed- 
noroczne siewki. Nie zmarzły nawet 
drzewka sprowadzone jesienią z Ru- 
munji, Czech, Węgier, tembardziej sa- 
dzonki wy produkowane z nasienia za- 
granicznego i to nietylko w central- 
nych, południowych i zachodnich czę- 
ściach kraju, ale i w najsurowszej Wi- 
leńszczyźnie i na kresach wschodnich. 

Tegoroczna zima przekonała nas 
© wytrzymałości i przystosowaniu do 
naszego klimatu drzewa morwowego 
a zatem i o zupełnej możliwości jak- 
największego rozwoju własnego jed- 
wabnictwa. 

Gdy inne kraje czerpią z produk- 
cji surowca jedwabnego i przemysłu 
— sumy równające się miljardom zło- 
tych rocznie, Polska, będąc krajem wy- 
bitnie rolniczym, a jednocześnie po- 
„Sladając ośrodki przemysłowe, może 
i produkcję surowca jedwabnego i prze 
mysł jedwabny doprowadzić do war- 
tości chociażby wielu miljonów zło- 
tych rocznie, oddawanych obecnie za- 
granicy za sprowadzane jedwabie. 

Pieniądze te powinny i muszą po- 
zostać w rękach rolnika hodowcy, w 
rękach przemysłu i robotnika Polskie. 
go. 

Każdy, kto sadzi długowieczne 

rzewo morwowe, przynosi korzyść 
nietylko sobie i swym następnym po- 
oleniom, lecz spełnia zacny czyn dla 
dobrobytu kraju. 

Właśnie wiosna — pora sadzenia 
'drzew — już nadeszła... 

Zasiewy i zbiory w roku 1928. Na 
podstawie danych G. U. S. widzimy, 
IŻ w roku ubiegłym tj. 1928 wzięte 

yło pod ząsiew żyta 5 miljonów 340 
tys. ha, owca 2 milj. 38 tys. ha, psze- 
nicy y miljon 289 tys. ha i jęczmienia 
I miljon 156 tys. ha. Zebrano zaś w 

wintalach: żyta 61 miljonów 102 tys., 
owsa 24 milj. 977 tys. pszenicy 16 
a Ni tys. i jęczmienia 15 milj 272 
a. a zbiory z jednego hek- 

bo 13,2 kwintala, 


Do a jęczmień, 
tem pszenica 12 i pół kwintala, o- 


wiec 12.3 kwintala, a najmniej Żyto, 
bo tylko 11.4 kwitala. Terytorjalnie 
największą wydajność z hektara spo- 
tykamy w Poznańskiem, gdzie psze- 
nica dała 20 i pół kwintala, żyta 16.3 
kwint., jęczmień blisko 21 kwint. i 


owies prawie 19 i pół kwint. Za Po- 
znańskiem idzie Pomorze. Te cyfry 
bardzo znacznie odbiegają od norm 


przyjętych dla całej Polski i wskazują 
w pierwszym rzędzie na wielkie rezul- 
taty odpowiednio zagospodarowanej 
roli. To, co się tyczy zbóż. Inaczej jest 
z ziemniakami. Przestrzeni zajętej pod 


uprawę było w roku 1928 — 2 i pół. 


milj. hektarów. Zebrano z nich prze- 
szło 276 i pół milj. kwintali. Przecięt- 
ny zaś zbiór z hektara wynosił 110 
kwintali. Terytorjalnie zaś najlepiej 
przedstawia się Tarnopolskie (132 
kwintali z hektara), dalej Łódzkie, Po- 
znańskie i Śląskie. Najgorzej zaś Wo- 
jewództwo Wileńskie (65 kwint. z ha). 
(AROL). 


Ile zjedliśmy, a ile wywieźliśmy 
nierogacizny w roku 1928-mym. Jak 
podaje P. I. E. według obliczeń znaw- 
ców — stan trzody chlewnej pod ko- 
niec 1928 r. można określić na 6 i pół 
miljona sztuk. Z tego na rynku we- 
wnętrznym zostało spożyte około 
4-ch milj. sztuk, resztę zaś tj. około 
2-ch i pół milj. wywieźliśmy zagranicę. 
Głównymi naszymi odbiorcami w r. 
ub. były: Austrja i Czechy, do któ- 
rych razem wywieźliśmy blisko 1 mil- 
jon 300 tys. sztuk. Resztę zaś, a więc 
blisko 8 tys. sztuk — do Niemiec. — 
Wywieziona trzoda przedstawia war- 
tość przeszło 200 milj. zł. Dodać na- 
leży, że eksport tego artykułu stale 
rośnie i od r. 1924 do 1928 powiększył 
się więcej niż trzykrotnie. Do sumy 
blisko jednego miljona i 300 tys. sztuk 
trzody chlewnej żywej wywiezionej z 
Polski dodać jeszcze należy niemal 
500 tys. sztuk świń bitych i przero- 
bionych na bekony i w takim stanie 
eksportowanych. (AROL). 


Światowy kongres Drobiarstwa. 
Jak się dowiadujemy — ostateczna 
data IV-go Międzynarodowego Kon- 
gresu Drobiarstwa, mającego się odbyć 
w Londynie w r. 1930 — ustalona zo- 
stała na dzień: 22—30 sierpnia. Kon- 
gres odbędzie się w Pałacu Kryształo- 
wym. Protektorat raczyli objąć król 
angielski i książę Walji. (AROL). 


Walne zgromadzenie polsko - ame- 
rykańskiei Izby Handlowej. W tych 
dniach odbyło się w Warszawie przy 
licznym udziale członków zwyczajne 
doroczne walne zgromadzenie polsko- 
amerykańskiej Izby Flandlowej. Spra- 
wozdanie z działalności, poprzedzone 
wstępem, charakteryzującym potężny 
rozwój handlowy i przemysłowy Sta- 
nów Zjednoczonych zaznajomiło obe- 
cnych z działalnością Izby, obejmującą 


ekspedycję ratunkową na poszukiwa- 
nie syna, wreszcie ojciec zwrócił się 


całokształt polsko-amerykańskich sto- 
sunków gospodarczych i handlowych. 
Rok ubiegły był znamienny przez zna- 
czne ożywienie w obustronnym han- 
dlu, co odbijało się na działalności 
Izby, do której wpływały setki ofert i 
zapytań handlowych z Ameryki i z 
Polski, — które Izba kierowała nastę- 
pnie do zainteresowanych osób i insty- 
tucyj, oraz podawała do wiadomości 
publicznej,  wyjednywując również 
przedstawicielstwa dla swych człon- 
ków etc. Poza działalnością ściśle han- 
dlową, Izba przeprowadziła cały sze- 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza- 


. my na stronie 2-giej. 


Lwów, dnia 22 kwietnia 1929. 

5% Poż. Konwers. 65.75, 66-—. 4% L z. 
Pol. Bku. Kraj. 46-—, 47-—. Chodorów 
204.—. Chybie 55$.—. Dolarówka 88%, 89%, 
88.75. Inwest. 105.25, 105.50. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, dnia 22 kwietnia 1929. 

Na Giełdzie transakcje w owsie i fasoli 
krasej, siemieniu konopnem i koniczynie a w 
tej ostatniej doszło do większych obrotów 
dla konsumcji krajowej. Wyka czarna i szara, 
hreczka otręby pszenne i kasza hreczana spa- 
dły w cenie. 

Tendencja utrzymana, usposobienie nieco 
żywsze. 

Fasola biała loco stacja załadowania od 
90. —- do 120.—. Fasola krasa od 65.— do 
75.—. Wyka czarna od 41.75 do 43.75. Wy:1 
szara od 38.25 do 40.25. Hreczka od 40.50 do 
41.50. Otręby pszenne od 23.50 do 24.—. Ka- 
sza hreczana od 74.75 do 76.—. Koniczyna 
czerwona od 150.— do 170.—. 

Mąka żytnia 70% loco wagon Lwów od 
50.— do 52.—. Otręby pszenne od 24.— do 
24.50. 

Inne kursy niezmienione. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 2% kwietnia 1929 

Dolary St. Zjedn. 89000 89200 88809 
Franki franc. 34:87 34:96 34:87 
Belgia 123:83:50 124:14:50 123:52:50 
Holandja 358:18 35903 357-23 
Kopenhaga 237-80 2384U 23720 
Londyn 43:27:75 43:38:55 43:17-00 
Nowy Jork 8:90 8:92 8:88 

Paryż 348450 349300 347610 
Praga 26:3925 264550 26*33:00 
Szwajcarja 171 65-00 17268140 171:22-00 . 
Sztokholm 23632 23892 23772 
Wiedeń 125-20 00 125:51-00 124:89:00 
Włochy 46'70:00 46:8200 46:58-00 


5%. pożyczka „konwersyjna 67:00 

pożyczka kolejowa jie 59:00 
pożyczka kolejowa —— 10250 —'— 
pożyczka dolarowa 8500 

dolarówka £850 8775 88:25 

8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 9400 
8°/, listy zastawne Banku Poinego 94:00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 22 kwietnia 1929 

Bank Dysk.  124:€0 Modrzejów 26:00 
Bank Handi. 12009 Ostrowiec B, 96:00 
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 2859 
Bank Polski 16700 Syndyk. :ol. 1009 
Dąbrowa 10000 Zieleniewski 1200 
Siła i Światło 13400 Zawiercie 13:00 

arsz. cuk. 34:75 Borkowski 12:00 
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do prezydjum policji w Pradze, by ro- 
zesłało fotografje i opis zaginionego 
do wszystkich miast w kraju i wię- 
kszych zagranicą. Trzy lata przeszły 
bez wieści. Wreszcie z początkiem 
bieżącego miesiąca nadszedł z prezy- 
djum policjj w Pradze telegram, że 
Józef Kunze został przez policję odna- 
leziony w miejscowości Elphin w Ir- 
landji. Ojciec natychmiast wybrał się 
w podróż i przed kilku dniami po- 
wrócił ze synem. Odnaleziony Józef 
Kunze opowiada, że gdy znalazł się 
na szczycie Łomnicy, majestatyczna 
panorama szczytów i dalekich okolic 
tak na niego podziałała, że poczuł nie- 
przezwyciężony mus zobaczenia dale- 
kich krajów i okolic. Wędrował przez 
góry i doliny, od wsi do wsi, przez 
Węgry, Jugosławię dostał się do Tryje- 
stu. Jako palacz okrętowy znalazł się 
w Grecji, wreszcie na angielskim okrę- 
cie zajechał do Irlandji, i tam osiedlił 
się jako robotnik rolny. Praca fizycz- 
na lepiej mu odpowiadała jak umysło- 
wa. Ani razu przez całe trzy lata nie 
chorował. Teraz pozostanie w domu i 
poświęci się studjom rolniczym. 


reg prac o charakterze specjalnym, jak 
np.: organizacja udziału polskiego w 
wielkiej międzynarodowej Wystawie 
Turystycznej w Chicago, w dn. 11-18 
listopada 1929 r.; uzyskanie praktyk 
płatnych w Stanach Zjednoczonych 
dla absolwentów wyższych uczelni 
polskich, specjalizujących się w Ame- 
ryce; wytężona działalność publicysty- 
czna i propagandowa; współdziałanie 
wespół z Izbą nowojorską, przy orga- 
nizacji udziału Polonji amerykańskiej 
w Powszechnej Wystawie Krajowej. 


Węgiel 17:60 Bank Małop. 27:00 
Cegielski 40:00 Siersza d. 29:50 
Lilpep Rau 34:25 Rudzki 40-75 
Bank Zachod. 6750 Spirytus 27:25 
Firlej 5050 Wysoka 22:20 
GIEŁDA KRAKOWSKA. j 
Kraków, dnia 19 kwietnia 1929 
Bank Przem. 8100 Siersza d. 67:00 
B. Polski 16350 Parowozy 25:50 
Zieleniewski  133:00 Chodorów 205:00 
Piasecki 11:50 Niemojewski 27500 
Tohan 11:00 Chybie 51:00 
GIEŁDA WIEDEŃSKA,  ->.,; 4 
Wiedeń, dnia 22 kwietnia 1929 
Berlin 16850 Czerniowce 6040 
Budapeszt 123:83'00 Austr. kol. p. 3925 
Bukareszt 4:2100 Goleszów 122-25 
Kopenhaga 18955 Cement 12200 
Londyn 34:50:00 Browary 165:00 
Medjolan 37:2205  Alpiny 43:40 
N. Jork 71075 Berg u. Hit. 97700 
Paryż 27:7700 Poldi Hutten 203:00 
Praga 21:03:25 Prager Eisen 58310 
Warszawa 799400 Rima 115:00 
Zurych 136:77:00 Skoda 376 10 
Renta majowa 0898  Siersza 970 
Renta lutowa 0903 Silesia 00:08 
Dunaj S. Adria 85:45 Zieleniewski  1C850 
Bankverein 22:65 Apollo 115:25 
Bodenkredit  100:50 Fanto 5:36 
Kreditanstalt 5920 Karpaty 8:01 
Hipoteczny 83:00 Galicja 64 00 
Kompas 15:30 Nafta 28:00 
Landerbank 31:50 Schodnica 10:00 
Unionbank —— Rakszawa —— 
Kolej półn. 11:65:50 Bank Małop. 027 
GIEŁDA ZURYCHSKA. Ę 
Zurych, dnia 22 kwietnia 1929 
Paryż 20:30:00 Berlin 123'15:00 
Londyn 252105 Wiedeń 72:97 0C 
Nowy Jork 5*19:60:00 Praga 15:38:00 
Włochy 27:20:50 Warszawa 582500 
GIEŁDA LONDYŃSKA. > 
Londyn, dnia 22 kwietnia 1929 
N. Jork 485725 Niemcy 20:47:23 
Holandja 12:08:25  Szwajcarja 25:21:25 
Francja 12425 Praga 16393 
Belgja 3495-25 Wiedeń 34£6 
Włochy 92:68 Warszawa 4330 
GIEŁDA PARYSKA. 


Paryż, dnia 22 kwietnia 1929 


Londyn 124-2410  Holandja 10:28 25 
N. jork 25:60:50 Praga 75 15 
Włochy 134:00 Niemcy 6C6 75:00 
Szara 492:50:00 Wiedeń 359 50 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 24 kwietnia 1929. 


Nr. 95 


Ogłoszenia urzędowe. 


LICYTACJE. 


E. XXVI. 6917/28. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Dawida Grebera, 
kupca w Borysławiu pto 25 zł. zpn. odbędzie 
się dnia 29 maja 1929 o godz. 8.30 przedpoł. 
w Sądzie tut. w biurze Nr. 81 na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków licytacja 
następujących realności: Księga gruntowa gm. 
kat. Hubicze whl. 226, realność składa się: 
pb. 11, 128, i 252 i pgrt. 533, 534, 535, 536 
i budynki. Wartość szacunkowa wraz z przy- 
należn. 5823 zł. Najniższa oferta 3882 zł. 
Do realności whl. 226 ks. gr. Hubicze należą 
następujące przynależności: drzewa owocowe, 
oszacowane na 30 zł. Poniżej najniższej ofer- 
ty sprzedaż nie nastąpi. 3225 

Sąd grodzki, Oddział XXVI. 

Drohobycz, dnia 9 marca 1929. 


E. 3888/27. Edykt licytacyjny. Na rzecz 
wierzycieła: Edwarda Rasia ze Starego Sam- 
bora, odbędzie się 28 maja 1929 o godz. 10 
w biurze Nr. 8 licytacja 29/32 części real- 
ności whl. 95 Suszyca rykowa zobowiązanego 
Andrzeja Bahnija ze Suszycy rykowej wła- 
snych. Wartość szacunkowa realności 8674 zł. 
64 gr. Najniższa oferta 5783 zł. 8 gr. 3228 

Sąd grodzki, Oddział V. 

Stary Sambor, 19 kwietnia 1929. 


E. 660/28. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się 31 maja 1929, godzina 
1a, biuro Nr. s licytacja realności zaginionej 
księgi gruntowej gminy Bratyszów, składają- 
cej się z parceli budowlanej lk. 71 wraz z bu- 
dynkami, oraz parcel gruntowych lk. 652/1, 
709, 710, 5968, 5969, 6167, 6168. Realność 
ta oszacowaną została na 3.210 zł. Najniższa 
oferta wynosi kwotę 2.139 zł. 96 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 3229 

Sąd grodzki. 

(Tłumacz, dnia r2 kwietnia 1929. 


E. s81/28/6. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
czerwca 1929 o godz. Io rano odbędzie się w 
wyżej wymienionym Sądzie biuro Nr. 6 licy- 
tacja połowy realności obj. whl. 1930 gm. 
Bełz ocenionej na 4880 zł. Najniższa oferta 
wynosi 2440 zł. Warunki do przejrzenia w 
Sądzie. 3285 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Bełz, dnia 12 kwietnia 1929. 


E. 1073/27/7. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
maja 1929 o godzinie 9 przedpołoudniem w 
tut. Sądzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 
sl24 części realności whl. 183 i 1/4 części re- 
alności lwh. 184 ks. gr. gm. kat. Bukowina 
objętych, składających się z parceli budowla- 
nej i gruntowych. Realności te oszacowane 
zostały na łączną kwotę 1532 zł. 8o gr. Naj- 
niższa oferta wynosi 1021 zł. 86 gr. poniżej 
której sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Do- 
kumenty dotyczące tej sprawy jakoto wyciąg 
hipoteczny wyciąg  katastralny i protokół o- 
szacowania można przeglądać w tut. Sądzie 
biuro Nr. 8 w godzinach urzędowych. 3236 


Sąd grodzki, Oddział IV. 
Nowy Targ, dnia 24 marca 1929. 


UPADŁOŚCI. 
Sa 89/28/23. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe do ma- 


jątku dłużnika Józefa Streiflera, kupca w Bo- 
rysławiu zastanowiono. (Cofnięcie wniosku.) 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Sambor, dnia 6 lutego 1929. 3268 


Sa 92/28/18. Zastanowienie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Mosesa Uhrmana, przemysłowca w Drohoby- 
czu zastanowiono. 3269 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 9 lutego 1929. 


Sa 4/29. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Wolfa Hauptmana, kupca w Bani Kotowskiej 
zastanowiono. (Cofnięcie wniosku.) 3270 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Sambor, dnia 13 kwietnia 1929. 


Sa 26/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Dawida 
Linharda, właściciela handlu towarów bławat- 
nych w Samborze. Komisarz ugodowy Ignacy 
Chylak S. S. O. w Samborze. Zarządca ugo- 
dowy Mojżesz Glaser, kupiec w Samborze. — 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 94 dnia 22 maja 1929 o 
godz. 1o przedpołudniem. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 18 maja 1929. 

Sąd okręgowy, Oddział II. 


Sambor, dnia 13 kwietnia 1929. 3272 


$a 1/29. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. W sprawie ugodowej dłużnika Jó- 
zefa Neumana, handlarza towarów  bławat- 
nych, w Strzeliskach nowych, otwarte na 
wniosek dłużnika tego postępowanie ugodowe 
do jego majątku zastanawia się. 3239 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, dnia 14 kwietnia 1929. 


Sa 14/29. Do majątku dłużnika Markusa 
Katza młodszego, właściciela handlu towarów 
galanteryjnych w Zborowie, niewpisanego do 
rejestru handlowego, otwarto postępowanie u- 
godowe. Komisarz ugodowy naczelnik Sądu 
grodzkiego w Zborowie, Tadeusz Drzewski. 


| Z O A ZZ O A R A A Z A Z ZR A 


Zarządca ugodowy Mojżesz Schichter, właści- 
ciel realności w Zborowiec Audjencja ugodo- 
wa 16 maja 1929, godzina Io rano. Czasokrces 
do zgłoszenia wierzytelności do 12 maja 1929 
w Sądzie grodzkim w Zborowie. 3267 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 15 kwietnia 1929. 


Sa 6/29. Zatwierdzenie ugody. W sprawie 
ugodowej dłużników Samuela i Geni małżon- 
ków Chajesów, kupców w Brzeżanach, zawar- 
tą na audjencji dnia 15 marca 1929 pomiędzy 
tymi dłużnikami a tychże wierzycielami ugodę 
zatwierdza się. 3240 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 29 marca 1929. 


Sa 7/29. Zatwierdzenie ugody. W sprawie 
ugodowej dłużnika Samuela Mauera, kupca w 
Brzeżanach, zawartą na audjencji dnia 18 mar- 
ca 1929 pomiędzy tym dłużnikiem a tegoż 
wierzyciełami ugodę zatwierdza się. 3241 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 29 marca 1929. 


Sa 18/28. Zatwierdzenie ugody. W sprawie 
ugodowej dłużnika Hermana Feigenbauma, 
kupca w Brzeżanach, zawartą na  audjencji 
dnia 20 listopada 1928 pomiędzy tym dłużni- 
kiem a tegoż wierzycielami ugodę zątwier- 


dza się. 3242 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 6 kwietnia 1929. 

Sa 23/29/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Mozesa 
Blmenberga, kupca w Pilźnie. Komisarz ugo- 
dowy Władysław Kapa, sędzia Sądu okręgo- 
wego w Tarnowie. Zarządca ugodowy Szymon 
Abraham, kupiec w Pilźnie. Audjencja do 
zawarcia ugody w wymienionym Sądzie biu- 
ro Nr. 14, I piętro dnia 5 kwietnia 1929 o 
godzinie ro przedpołudniem.  Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 3 kwietnia 1929. 
Sąd okręgowy, Wydział IV. 
Tarnów, dnia 2 marca 192y. 3248 
Sa. 16/29. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego do majątku Salomona Pasternaka kupca 
w Złoczowie niewpisanego do rejestru handlo- 
wego. Komisarz ugodowy Jarosław Baranow- 
ski, sędzia Sądu okręgowego, zarządca ugodo- 
wy dr. W. Teichman, adwokat w Złoczowie 
Audjencja ugodowa 22 maja 1929 godzina 9 
rano, czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do żo maja 1929 w tutejszym Sądzie. 3284 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, dnia 15 kwietnia 1929. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 396/28. Edykt. Piotr Kondrat syn Pa- 
wła i Marji, urodzony r lipca 1881 w Wierz- 
bowie, dostał się w czasie wojny do niewoli 
rosyjskiej i tam w 1919 w Amba rozstrzelany 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Wdraża się postępowanie celem uznania go 
zą zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby do 
roku od ogłoszenia edyktu w gazecie udzie- 
lono wiadomości o zaginionym, a jego się wzy- 
wa, aby dał znać o sobie. 3234 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 28 marca 1929 


T. 398/28. Edykt. Mikołaj Bojanowski syn 
Jana i Anny, urodzony 26 marca 1887 w 
Kutce, pobrany do wojska roku 1918 i od 
tego czasu niema o nim wiadomości. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego. Ogłasza się wezwanie, aby do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielo- 
no Sądowi wiadomości o zaginionym, a jego 
się wzywa, aby dał znać o sobie. 3235 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 7 lutego 1929. 


T. 402/28. Edykt. Piotr Rizny syn A- 
leksego i Marji, urodzony 31 marca 1901 w 
Ładańcach, jako żołnierz armji ukraińskiej, 
brał udział w odwrocie w 1919 i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postę- 
powanie celem uznania go za zmarłego. O- 
głasza się wezwanie, aby do r2 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądo- 
wi wiadomości o zaginionym, a jego się wzy- 
wa, aby dał znać o sobie. 3236 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 5 marca 1929. 


T. 479/28. Edykt. Bazyli Siśkiewicz, u- 
rodzony 29 czerwca 1883 r. w Złoczówce i 
tam zamieszkały, pobrany w 1914 r. do 19 p. 
obr. kraj. i w tymże roku miał zginąć pod 
Buskiem i od tego czasu niema o nim wiado- 
mości, zachodzi więc domniemanie, że nie 
żyje. Ogłasza się wezwanie, aby do 6 mie- 
sięcy od ogłoszenia edyktu udzielono Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a 
jego się wzywa, by w Sądzie się zgłosił lub dał 
znać o sobie. 3237 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 12 lutego 1929. 


T. 509/28. Edykt. Łukasz Łoziński syn 
Karola i Konstancji, urodzony 24 październi- 
ka 1874 r. w Iszczowie, jako żołnierz 80 pp. 
w walkach na froncie włoskim w roku 1916 
zabity i od tego czasu niema o nim wiado- 
mości. Wdraża się postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego. Ogłasza się wezwanie, 
aby do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu w 
gazecie udzielono wiadomości o zaginionym, 
a jego się wzywa, by dał znać o sobie. 3238 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 20 marca 1929. 


T. IV. 206/28. Andrzej Byk, urodzony 
1875 w Lubli, pow. Strzyżów, wyemigrował 
przed około 28 laty do Ameryki i od 28 lat 
niema Żadnej wiadomości o jego życiu. — 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adw. Dra Tyralika w Rzeszo- 


wie, którego stanawia się kuratorem zagi- 
nionego, o zaginionym do jednego roku. 
Sąd okręgowy. 
Rzeszów, dnia 15 lutego 1929. 3243 


T. 93/25/4. Nykoła Kornuta, urodzony 28 
pażdziernika 1878 w Perehińsku, żołnierz au- 
strjacki, wedle zapodań zmarł w szpitalu woj- 
skowym w Oporcu w 1915. Wiadomości o nim 
udzielić należy adw. dr. Muszyńskiemu, któ- 
rego się ustanawia obrońcą węzła małżeńskiego 
nieobecnego lub tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 9 czerwca 1925. 3244 


T. 131/28/4. Jakób Jonas Grünberg, uro- 
dzony 19 października 1882 w Grabowcu, za- 
mieszkały w Mikulińcach, powołany w cza- 
sie ogólnej mobilizacji do x15 p. p., zaginął na 
wojnie. Na prośbę Leizora Migdena wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłe- 
go i wzywa się, ażeby do 6 miesięcy zawia- 
domiono Sąd lub kuratora adwokata Dra 
Rappaporta w Tarnopolu o zaginionym. 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 18 grudnia 1928. 3545 


T. 324/28/3. Ołeksa Snityński, urodzony 
27 kwietnia 1879 w Smolance, powiat Tarno- 
pol, żołnierz armji austrjackiej zmarł w nie- 
woli rosyjskiej w zimie 1915 roku. Na wnio- 
sek Michała Kapuścińskiego wdraża się po- 
stępowanie celem udowodnienia zaszłej śmier- 
ci i wzywa się, ażeby do 3 miesięcy uwiado- 
miono Sąd o zaginionym. 3246 
Sąd okręgowy, Oddział V. 
Tarnopol, dnia r2 grudnia 1928. 


T. 217/28/[5. Michał Tomaszewski, uro- 
dzony 11 października 1895 w Płotyczy po- 
wołany w czasie ogólnej mobilizacji do 15 pp. 
zaginął na wojnie. Na prośbę siostry jego 
Katarzyny zam. Szostak wdraża się postępo- 
wanie celem uznania za zmarłego i wzywa się, 
ażeby do 6 miesięcy uwiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. Dra Auerbacha w Tarnopolu 
o zaginionym. 3247 

Sąd okręgowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 24 sierpnia 1928. 


T. 331/28. Adam Życzkowski, urodzo- 
ny 6 stycznia 1885 r. w Brodach, powiat 
Brody zaginął od roku 1915 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie Światowej. Wdrażając 
postępowanie cełem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata Dra 
Oleśnickiego w Złoczowie. 3256 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, I$ marca 1929. 


T. 332/28. Jan Surma s. Michała, urodzo- 
ny 15 lutego 1877 w Adamach, powiat Ka- 
mionka strumiłowa, zaginął od roku 1918 ja- 
ko żołnierz austrjacki na wojnie światowej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się, aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra Majbluma w Złoczowie. 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 26 stycznia 1929. 3257 

T. 335/28. Władysław Łukasiewicz, uro- 
dzony 12 listopada 1901 r. w Bortnikach, po- 
wiat Złoczów, zaginął od roku 1919 jako u- 
czestnik wojny polsko-ukraińskiej. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 
do 1 roku Sąd -lub kuratora adwokata Dra 
Naglera w Złoczowie. 3258 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 14 marca 1929. 


T. 337/28. Simeon Gular s. Konrada, u- 
rodzony 15 lutego 1897 w Panasówce, powiat 
Brody, zaginął od roku 1919 jako żołnierz 
armji ukraińskiej.  Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do r roku Sąd 
lub kuratora adwokata Dra Hessla w Zło- 
czowie. 3259 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 2 lutego 1929. 


T. 345/28. Roman Maksymów s. Jacka, 
urodzony 1o kwietnia 1892 w Rakobutach, 
powiat Kamionka strumiłowa, zaginął od roku 
1915 jako żołnierz austrjacki na wojnie świa- 
towej. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra Werfla w Złoczowie. 3261 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 31 stycznia 1929. 


T. 350/28. Piotr Wojtowicz s. Michała, 
urodzony 29 czerwca 1883 w Hanaczowie, po- 
wiat Przemyślany, zaginął od roku 1914 ja- 
ko żołnierz austrjacki na wojnie światowej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, wzywa się. aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 6 micsięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra Dywera w Złoczowie. 3262 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, rr lutego 1929. 


T. 340/28. Dmytro Hołubowicz vel Go- 
łębowicz, urodzony 1 listopada 1881 w Mi- 


latynie starym, powiat Kamionka str., zagi- 
nął od roku 1915 jako żołnierz austrjacki na 
wojnie światowej. Wdrażając postępowanie ce- 
lem uznania go za zmarłego a małżeństwa z 
Marją Hołubowicz vel Gołębowicz zawartego 
za rozwiązane, wzywa się, aby o zaginionym: 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dra Sternschussa w  Złoczowie, 
którego ustanawia się obrońcą węzła małżeń- 
skiego. 3260 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 12 stycznia 1929. 


T. 352/28. Michał Rybak, urodzony 1878 
r. w Markopolu, powiat Zborów, zaginął od 
roku 1916 jako żołnierz austrjacki na wojnie 
światowej. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego, wzywa się, aby o za- 
Pa uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
uratora adwokata Dra Menaszego Epsteina 
w Złoczowie. 3263 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 28 lutego 1929. 


T. 228/29. Wojciech Remez, urodzony 
9 maja 1863 w Zalesiu, powiat Złoczów, we- 
dług zaprzysiężonych zeznań Jana Przysięż- 
nego miał umrzeć 1r listopada 1921 w No- 
wym Jorku. Wdrażając postępowanie celem 
ustalenia dowodu Śmierci jego, wzywa się, aby: 
o zmarłym udzielono wiadomości do 3 mie- 
sięcy Sądowi lub kuratorowi adw. Drowi Ko- 
łaczkowskiemu w Złoczowie. 3249 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 16 lipca 1927. 


T. 378/27. Michał Makar, urodzony w r. 
1894 w Gajach za Rudą, powiat Brody, za- 
ginął od roku 1916 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata Dra W. Teichmana w 
Złoczowie. 3250 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 22 marca 1929. 


! T. 417/27. Iwan Markiewicz, urodzony 16 
sierpnia 1869 w Glinianach, zaginął od roku 
1915 wywieziony przez wojska rosyjskie w 
głąb Rosji. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego, wzywa się, aby o za- 
ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adwokata Dra Oleśnickiego w Zło- 
czowie. 3251 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 17 lutego 1928. 


T. 48/28/3. Wasyl Kotelnicki, urodzony 
15 marca 1875 w Gajach starobrodzkich, po- 
wiat Brody, zaginął od roku 1917 jako żoł- 
nierz austrjacki w niewoli rosyjskiej. Wdraża- 
jąc postępowanie celem uznania go za zmar- 
łego, wzywa się, aby o zaginionym uwiado- 
miono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwo- 
kata Dra Schechtla w Złoczowie 3252 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 12 marca 1928. 


T. 306/28. Wasyl Wowk s. Bazylego, u- 
rodzony r lutego 1900 w Perepelnikach, po- 
wiat Zborów, zaginął od roku 1919, zabrany 
przez wojska ukraińskie w czasie cofania się 
za Zbrucz. Wdrażając postępowanie celem u- 
znania go za zmarłego, wzywa się, aby o zagi- 
nionym uwiadomiono do I roku Sąd lub ku- 
ratora adwokata Dra Moszyńskiego w Zło- 
czowic. 3253 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 30 stycznia 1929 


T. 312/28. Zofja z Demczuków Dowbe- 
ta, urodzona 14 sierpnia 1871 r. w Gajach, 
powiat Brody, zaginęła od roku 1916 podczas 
ewakuacji w Rosji. Wdrażając postępowanie 
celem uznania jej za zmarłą, wzywa się, aby 
o zaginionej uwiadomiono do 1 roku Sąd lub 
kuratora adwokata Dra M. Grubera w Zło- 
czowie. 3254 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 27 października 1928. 


T. 319/28. Teodor Bura s. Grzegarza, u- 
rodzony 2 marca 1877 w Białkowcach, powiat 
Zborów, zaginął od roku 1914 jako żołnierz 
austrjacki na wojnie Światowej. Wdrażając 


postępowanie celem uznania go za zmarłego, 

wzywa się, aby o zaginionym uwiadomiono 

do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adwokata 
Dra M. Grubera w Złoczowie. 
Sąd okręgowy. 

Złoczów, 26 stycznia 1929. 
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Motocykle Angielskie 


światowej sławy 


A. J. S. i B. S. A. 


stale na składzie we Firmie: 


| AUTOMOTEUR 


LWÓW, SAPIEHY 34. TEL. 72-63. 


Przedstawicielstwo na Małopolskę 
Wschodnią i Wołyń 
»AUTOSERVICE“ 
| LWÓW, PL. SMOLKI 5. Tel. 54-39. 


om NRA 


Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.g za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologii 40 gr. w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.$ drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. 
Ogłoszenia tabełaryczne cyfrowe 50',, zamiejscowe 307, droższe. 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. 


Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


